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PLAC ZBAW IC IELA  
W E MGLE

W miesiącu odbudowy Warsza­
wy pamiętajmy, że piękno na­
szej stolicy zależy od naszej po­

mocy.

. Singapore nie chce 
Anglików

P EWIEN chiński dziennik, wychodzą­
cy na terenie koronnej kolonu an­

gielskiej Singapore, rozpisał ankietę, na 
którą otrzyma! pokaźną liczbę 4.344 od­
powiedzi. Głównym tematem ankiety by 
fa kwestia przyszłości małego, lecz stra­
tegicznie niezmiernie ważnego skraw­
ka ziemi. Tylko 20 odpowiedzi padlo za 
prolongatą rządów angielskich; oato- 
miast wszyscy pozostali wypowiedzieli 
się za połączeniem w tej czy mne for - 
tme z Malajami.

Warto podkreślić, że w ankiecie brali 
udział przeważnie Chińczycy. Jako jedy­
ną obiekcję przeciwko połączeniu z pań­
stwami malajskimi wysuwano kwestię 
obywatelstwa. Chińczycy pragnęliby bo- 
wiem zachować obywatelstwo chińskie, 
otrzymując jednocześnie również przy­
należność państwową Malajów, (p)

lak to było w roku 1932
P ROTOKUŁ posiedzenia komisji śled­

czej Senatu Amerykańskiego w 
sprawie metod finansowych, stosowa­

nych przez banki:
Senator Johnson: Czy prawda jest, że 

międzynarodowi bąnkierzy udawali się 
do Niemiec i namawiali rząd, prowincje, 
miasla, przedsiębiorstwa przemysłowe i 
hand'owe do ubiegania się o pożyczki, 
które by uplasowano w Ameryce 

Bankier Strauss: Tak jest. Zachęcaliś­
my. A’e oczywiście odbiorcy tylko 
czekali na to, aby ich zachęcić.

Senalor, Johnson: Odwróciliście więc 
zwykły tryb postępowania w sprawach 
bankowych. Doprowadziliście do tego, 
że bankierzy udawali się do kredytobior­
ców, aby namówić ich do ubiegania się 
o pożyczki u bankierów.

Bankier Strauss: Tak jest.
Senator Johnson: W ten sposób zwię­

kszaliście zainteresowanie i zapotrzebo­
wanie na kredyty ze strony poszczegól­
nych instytucji i przedsiębiorstw itp. 
Czy to jest prawda?

Bankier Strauss: Tak jest.
Data tego przesłuchania?
10 lutego 1932 roku.

W mię „interesu"
Z WIĄZEK duńskich właścicieli hoteli 

zdecydował nie przyjmować w 
swych hotelach Murzynów, biorących u- 

dział w światowym kongresie baptystów, 
który odbywa się w Kopenhadze. Decy­
zja ta została powzięta „w interesie tu­
rystów amerykańskich".

Bo też czego się tym Murzynom nie 
zachciewa! Być baptystami i brać udział 
W międzynarodowych kongresach bap- 
tystycznych! Jakby nie wiedzieli o tym, 
że „interes turystów amerykańskich" 
bezwzględnie wymaga szykan antymu- 
rzyńsklch.
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Kulturalna propaganda 
Mlkada

CESARZ Japonii Hirohito od dawna 
usiłuje odzyskać popularność w kra 

jach europejskich, a przede wszystkim w 
Anglii. Ostatnio oświadczył gościom z 
Anglii, że jada codziennie' na śniadanie 
prawdziwe jajka na boczku. W tym po­
chlebianiu Brytyjczykom nie byłoby nic 
zabawnego, gdyby nie okoliczność, że 
kilka dni przedtem Hirohito zapewniał 
gen. Mc Arthura, że co dzień na śnia­

danie zajada, jak prawdziwy Ameryka - 
nin, grapefruity.

Należy przypuszczać, że gdyby przy­
padkiem zawędrował do Tokio np. Ja­
nusz Minkiewicz, to Mikado oświadczył­
by, że codziennie przed śniadaniem wy­
pija „mikado" „Perły", (p)

Ge.sze w pierwszym  
rzędzie

J APOŃCZYCY z Hi-oshirfy żądają aby 
domy gejsz zostały zrekonstruowa­

ne przede wszystkim. Owe „domy" jak 
również bary, salony fryzjerskie, sale 
teatralne tej dzielnicy mają być zbudo­
wane tak, aby najsilniejsze bombardowa­
nia, nawet atomowe, nie zdołały wyrzą­
dzić szkód. Inżynierowie amerykańscy 
sporządzili już plan miasta, stosując się 
prawdopodobnie do życzeń Japończy­
ków, którzy wykazali niezwykłe zrozu­
mienie dla hierarchii potrzeb.

O s t r z e  n a  o s t r z e

C IA SN E
Odnoszę wrażenie, iż nasze ży - 

cie kulturalne podobne jest do 
człowieka, który nagle wyrósł ze 
swego ubrania. Zbyt ciasne to u- 
branie nie daje możliwości szero­
kiego oddechu, śmiałego ruchu, 
pełnego rozmachu — swobodnego 
gestu. Jest bowiem tak, że nasze 
zainteresowania i potrzeby kultu - 
ralne przerosły n iep o m ie rn i do - 
tychczasowe formy i ramy, w któ­
rych rozwijała się i zamykała je ­
dnocześnie sztuka.

Stało się to w następstwie prze­
mian gospodarczych, politycznych 
i społecznych. Pomnożyliśmy bo­
wiem w Polsce powojennej czło­
wieka przez włączenie szerokich 
mas ludowych w gospodarcze, 
twórcze procesy. Pomnożyliśmy 
człowieka tyle razy, ilu obywateli 
wykazuje spis ludności w Polsce.

O ile jednak reforma rolna, czy 
też unarodowienie przemysłu były 
w pewnej mierze po prostu aktem 
prawnym, oddającym na własność 
warsztaty ludziom, którzy Je stwo­
rzyli własną pracą, o tyle w obli - 
czu głodu już nie materialnego, 
lecz kulturalnego tego pomnożone­
go człowieka okazało się, iż zapa­
sy naszej spiżarni są równie ską - 
pe, jak nieodpowiednie.

Jeśli mówimy, że nasze potrzeby 
kulturalne przerosły możliwości 
ich zaspokojenia, nie znaczy to, iż 
zainteresowania nasze w tej dzie­
dzinie pogłębiły się. Podniesienie 
poziomu życia kulturalnego nie 
przestaje być nadal paląco aktual­
ne — schodzi jednak w tej chwili 
na drugi raczej plan wobec inne­
go zagadnienia.

Mianowicie — zwiększył się krąg 
zainteresowanych przejawami iy  - 
cia kulturalnego — krąg zarówno 
odbiorców wrażeń artystycznych, 
jak również twórców, czy kandy - 
datów na twórców w dziedzinie 
sztuki. Pomnożony człowiek w 
Polsce chce cżytać, chce się do­
kształcać, chodzić do teatru, siu - 
chać muzyki — względnie — szu­
ka form i możliwości uzewnętrz - 
nienia uśpionych dotychczas talen­
tów, prężących się z żywiołową si­
łą.I tak się stało, iż ramy naszego 
życia kulturalnego, obejmującego 
do niedawna szczupłą grupę inteli­
gencji i intelektualistów, nie są w 
stanie sprostać tym nowym wy­
maganiom.

A jednak bądź co bądź 
niespodzianka

W ATALANTA 98 członków Ku- 
Klux-Klanu wzięło oficjalnie u- 

dzial w uroczystościach Kościoła Bapty­
stów. „Nie ma w tym nic dziwnego — 
orzekł Wielki Smok (szef Klanu) dr. Sa- 
mue1 Green — podczas wojny me przyj­
mowaliśmy zaproszeń z powodu braku 
odpowiednich tkanin na nasze stroje. 
Ponieważ jednak , ostatnio otrzymałem 
oryginalne tkaniny indyjskie, z jakich 
nasze stroje są sporządzane, nic już nie 
stoi na przeszkodzie.. Uczęszczanie do 
Kościoła jest pierwszą rzeczą jakiej o- 
czekujemy od członków Klanu. Należy 
bowiem pamiętać, że fundamentem Kla­
nu jest dwunasty rozdział Listu Święte­
go Pawła do Rzymian".

Jak wiadomo, właśnie w Liście tym 
można czytać: „Kochajcie się wzajemnie 
miłością braterską... Zyjcie i wszystki­
mi ludźmi w' pokoju".

Dla wszystkich znających „pokojową" 
działalność Klanu oparcie się tej organi­
zacji na Liście Świętego Pawia jest, by­
ło nie było, niespodzianką.

Odtrutka
na gangsterstwo

S ZWECJA należała przed wojną do 
tych szczęśliwych państw, gdzie 

kradzież pozostawionego bez dozoru

U BRA N IE
Zbyt wolno nadążamy za tem­

pem ogólnego życia z wypracowy­
waniem tych nowych ran? i form.

Zbyt ciasne są mury teatrów, 
zbyt przypadkowy wciąż jeszcze 
dobór repertuarów teatralnych, 
tym łatwiejszy i niebezpieczniej­
szy, iż wygłodzona artystycznie 
publiczność, nie panująca nad sw o. 
im sądem i oceną, łyka chciwie i 
bez różnicy zarówno rzeczy naj - 
trudniejsze, jak bzdurne szmiry.

Zbyt ciasne są mury uczelni, A- 
kadcmii Sztuk Pięknych, nie mo - 
gące pomieści napływu młodych 
talentów, przebudzonych gdzieś w 
obozach wojennego czasu czy przy 
warsztatach. Zbyt mało zastoąowa 
nia tej młodej twórczości w prze - 
myślę, który jakoś nie może zna­
leźć wspólnego języka ze światem 
artystycznym i podobno nawet... 
niestety woli sprowadzać zagra - 
niczne wzory.

Muzycy, zagubieni w kłopotach 
codziennego zarobku, nie mają 
zorganizowanych mocnych podstaw 
materialnych dla swej twórczości 
— nie mogą odetchnąć szeroko i 
swobodnie. Tymczasem ludzie do­
pominają się o dobrą starą — i no 
wą muzykę. Ciągle zbyt jeszcze 
mało koncertów popularnych w 
szkołach, fabrykach, wiejskich 
świetlicach.

Można przykłady mnożyć bez 
końca — nadają się one nie tyle do 
felietonu, ile do większego, nauko­
wego studium. Świadczy to jednak 
o jednym. Ludzi nie brak. Brak 
nawet nie tyle środków — ile ini­
cjatywy i koordynacji w zakresie 
spraw kulturalnych. .

Najwyższy czas się tym zająć — 
z niecierpliwością oczekujemy gło­
su w tej sprawie ze strony nowego 
ciała — Rady Kulturalnej przy 
Radzie Ministrów.

Moment jest krytyczny. Obudzi­
ły się jednocześnie: ogromna cie­
kawość, tęsknota do piękna po­
mnożonego człowieka i wielka nie­
cierpliwość twórców. Należy oba 
te tak zdrowe i potrzebne dążenia 
zlać w jeden potężny nurt.

Inaczej — albo w ciasnym ubra­
niu pękną szwy i całość rozleci 
się w sposób niepożądany, albo 
noszący je stale człowiek przyzwy­
czai się do swojego skrępowania i 
straci na długi czas ochotę do i 
wszelkich śmiałych ruchów.

AVIS

roweru była niemal wydarzeniem wstrzą­
sającym całą opinią publiczną kraju. A 
jednak i w Szwecji, gdzie słowo „zło­
dziej" zdawało się wychodzić z użytku, 
lata wojny pozostawiły również swój 
ślad. Szwedzi z niepokojem obserwują 
Witcst zicdzie s.wa i gangsterstwa, 

zwłaszcza wśród młodocianych. Szcze­
gólnie silny wpływ na tworzenie się 
band złożonych z wyrostków mają fil­
my am.erykańs^ie. i „awanturnicza" pra­
sa kopcernu Hearsta. Władze miejskie 
Sztokholmu, wychodząc z założenia, że 
te złodziejskie tendencje wynikają w 
znacznej mierze z braku odpowiedniego 
ujścia dla energii młodocianych postano­
wiły skierować ich aktywność gdzie in­
dziej. Do dyspozycji młodych od 7 do 
16 lat oddano mianowicie cmentarzyska 
aut. Uważa się, że młodzi znajdą tam 
pole dla pasjonującej ich aktywności, 
tym bardziej że dostarczy się do ich dys­

pozycji wszelkiego rodzaju potrzebne 
materiały jak również znajdą oni na 
miejscu fachową pomoc techniczną.

Spisek przeciw  
Hollywood?

T YM razem sprawa nie jest tak głoś­
na jak nierozwiązany dotychczas i 

coraz bardziej zaostrzający się problem 
stosunków filmowo - finansowych istnie­
jący między angielskimi i amerykańskimi 
producentami filmowymi.

Tym razem obrady mają charakter nie 
bezpośrednio finansowy; chcdzi o jakość, 
— nieoficjalne rozmowy jakie prowadzą 
w Nicei: słynny reżyser i artysta ame­
rykański Orson Welles (twórca filmu 
„Citizen Kane"), reprezentanci filmu an­
gielskiego Wiliam Wyler i Alexandre 
Korda oraz znany reżyser francuski Mar 
cel Pagnol. Jak, dotychczas jedno jest 
pewne: suchej nitki nie pozostawiono 
na hollywoodzkiej „fabryce snów". Or­
son Welles twierdzi, że po wyproduko­
waniu takich filmów jak „Maria Cande- 
laria" (Meksyk) i „Les Enfants de Para- 
dis“ (Francja), Hollywood nie będzie już 
mogło zdobyć pierwszego miejsca w 
dziedzinie jakości filmu,

W Bostonie 
też są sędziowie

P IĘCDZIESięCIO - ośmioletni Pe­
ter Manite przesiedział w wię­

zieniu 38 lat. Był on oskarżony w 
roku 1909 o spowodowanie śmierci. 
W. Pottera. Gdy w roku 1918 stwier­
dzono, że Potter zmarl na zapalenie płuc 
i żądano uwolnienia Mam'te'a, wówczas 
nastąpiła deklaracja, że jest on waria­
tem i internowano go w Bridgewater. 
Dopiero w roku ubiegłym został Manite 
ułaskawiony przez rząd. Po spędzeniu 
więc wielu lat za granicą wraca Manite 
obecnie do rodzinnych Wioch.

Sprawa fryzury nis jest 
sprawą bylejaką

JAK zawiadamia „Evening News", 
fryzjerzy londyńscy dementują jak 

najbardziej formalnie stwierdzenie fry­
zjera paryskiego Jean Clemeota, który 

wyraził się, że jest twórcą fryzury, ja­
ką nosi księżniczka Elżbieta.

Ślub księżniczki spowodował olbrzymi 
napływ Anglików z prowincji do Londy­
nu, Wielu z tych, którzy chcą asystować 
przy owej uroczystości na próżno szuka 
wolnych pokoi hotęlowych, — hotele są 
przepełnione.

Czy radykalny środek 
przeciw rakowi?...

JE D E N  z  k o n c e r n ó w  fa r m a c e u t y c z ­
n y c h  B l is k ie g o  W s c h o d u  o f i a r o ­

w a ł  p ię ć s e t  m i l i o n ó w  l i r ó w  w ło s k ie m u  
a p t e k a r z o w i  F r a n c e s c o  G u a r n ie r i  za  
je g o  f o r m u łę  s e r u m  p r z e c iw r a k o w e g o .  
G u a r n ie r i  o d m ó w i ł .  „ N ie  c h c ę  h a n d ­
lo w a ć  m o im  w y n a la z k ie m ,  c h c ę  je d y ­
n ie  p r z y jś ć  z  p o m o c ą  c h o r y m  ,i p r a g ­
n ę  u n ik n ą ć  s p e k u la c j i  p o d o b n y c h  d o  
ty c h ,  j a k i e  m a ją  m ie js c e  z  p e n ic i l i n ą " .

S e r u m  G u a r n ie r i ‘e g o  je s t  n ie z w y k le  
ta n ie ;  G u a r n ie r i  o d k r y ł  s w ó j  ś r o d e k  
. ,A F 2 “  p r z y p a d k ie m ,  p r z y g o t o w u ją c  z 
w ą t r o b y  z a ję c z e j i  o w c z e j p r e p a r a t y  
p r z e c iw  a n e m i i .  P r z e d s ta w ic ie le  m e d y  
c y n y  w ło s k ie j  o d n o s z ą  s ię  s c e p ty c z n ie  
d o  w y n a la z k u .  D y r e k t o r  i n s t y t u t u  
p r z e c iw r a k o w e g o ,  B a s t ia n e l l i ,  u w a ż a  
G u a r n e r i ‘e g o  z a  s z a r la ta n a .  A  je d n a k  
ze  w s z y s t k ic h  s t r o n  W ło c h  n a p ły w a ją  
l i s t y ,  ś w ia d c z ą c e  o  c u d o w n y c h  ja k o b y  
w ła ś c iw o ś c ia c h  u z d r a w ia ją c y c h  n o w e ­
g o  ś r o d k a .



K A R O L  M A Ł C U Z Y N S K INA NOW YCH K R E S A C H
D o  w y z ię b io n e g o  p r z e d z ia łu  b u c h n ę ­

ł a  p r z e z  o t w a r t e  d r z w i  m r o ź n a  fa la .  
W e s z ło  i c h  p ię c iu  —  p ó ł  c y w i le ,  p ó ł  
W o js k o w i .  T u p a l i  o ś n ie ż o n y m i,  n ie ­
z g r a b n y m i  b u c is k a m i,  z h a ła s e m  s z u ­
k a l i  m ie js c a .  Ł y p n ę l i  n ie c o  n ie p r z y ­
c h y ln ie  n a  m n ie ,  c y w i l a  ( w  p r z e d z ia ­
le  d la  w o js k o w y c h ! ) ,  z a s a lu to w a l i  m e ­
m u  t o w a r z y s z o w i  p o d r ó ż y ,  r o t m is t r z o ­
w i .  U s p o k o i ła  i c h  w id a ć  o b e c n o ś ć  
s z a r ż y ,  b o  p r z e s t a l i  s ię  m o ją  c y w i ln ą  
o s o b ą  in t e r e s o w a ć .

R o z s ie d l i  s ię  s z e ro k o ,  o t r z ą s a ją c  z 
z im n a .  Z  d r e w n ia n e g o  w o js k o w e g o  
k u f e r k a  w y c ią g n ę l i  w ie l k i ,  p o w y g r y -  
z a n y  b o c h e n  k a r t k o w e g o  c h le b a  i  
k r a j a l i  g r u b e ,  p ę k a te  p a jd y .  C h le b  
b y ł  t w a r d y  i  s u c h y .  Z n i k a ł  s z y b k o .

N a  w id o w n i  p o j a w i ł y  s ię , b la s z a n e  
p o s z c z e r b io n e  p u d e łk a  z t y t o n ie m ,  z  
z a k a m a r k ó w  k ie s z e n i  w y d o b y w a l i  r e ­
s z t k i  b i b u ł k i .  S k r ę c i l i  w ie c h c io w a te  
p a p ie r o s y  i  z a p a l i l i  ze  s m a k ie m  i  w ie l  
k i m  s w ę d e m .

P o c ią g  r u s z y ł .  Z a c z ę l i  s ię  p r z e r z u ­
c a ć  u w a g a m i,  d o w c ip k o w a ć ,  w  z a p a ­
d a ją c y m  p ó łm r o k u  s ą c z ą c y m  s ię  p rz e z  
z a m a r z n ię te  s z y b y  b ły s k a ły  c o  c h w i ­
la  b ia łe  z ę b y  i  r o z b r z m ie w a ł  s z e r o k i ,  
k a n c ia s t y  c h ło p s k i  ś m ie c h .

G a d a l i  ś p ie w a ją c y m ,  k r e s o w y m  
a k c e n te m .  Z a c ią g a l i ,  że  j e j ! !

Po k w a d r a n s ie  w ie d z ie l i ś m y  j u ż  o 
n ic h  w s z y s tk o .

T r z e c h  ic h  b y ło  z T a r n o p o ls k ie g o ,  
d w ó c h  s p o d  L w o w a .  Ś w ie ż o  z d e m o ­
b i l i z o w a n i .  O c z y  im  s ię  ś m ie ją  d o  
w o ln o ś c i ,  p a p ie r k i  m a ją  ju ż  w  k i e ­
s z e n i,  a le  c a łą  s k ó r ą  t k w i ą  je s z c z e  w e  
w s p o m n ie n ia c h  w o js k o w y c h .

O d p r u ł  s ię  je d n e m u  g u z ik .

—  T a ,  c o  s ie  m a r t w is z  b r a c ie .  T e r a z  
j u ż  c i  w o ln o .  P o o b r z y n a ć  se  m o ż e s z  
i w s z y s tk ie .

—  Id ź  t y .  J a k  d z ia d  b ę d ę  c h o d z i ł

C o ś  t a m  o p o w ia d a ją  o  j a k im ś  s ie r ­
ż a n c ie ,  o  j a k i e jś  p r z e p r a w ie ,  co ś  ta m  
p o m s t u ją  n a  ja k ą ś  t r z e c ią  k o m p a n ię ,  
c o  „ s ię  z a w s z e  c ią g n ę ła  w  o g o n ie ,  j a k  
s m r ó d  p o  g a c ia c h " .

—  T y ,  s t u l  m o r d ę ,  t a m  p a n ie ń k a  
s ie d z i.  —  Z a ś p ie w a ło  z n ó w  to  „ p a ­
n ie ń k a " .

—  A  d o k ą d  c h ło p c y  je d z ie c ie ?  —  
z a g a d u je  r o t m is t r z .

—  A  d o  d o m u  —  w y r y w a  s ię  j e ­
d e n .

Z d z iw i ł e m  s ię  i  o p a d ła  ze  m n ie  n a ­
r a s ta ją c a  s e n n o ś ć .

—  * b o k ą d ?  Z a  B u g ?

—  Z a  j a k i  t a m  B u g ?  N a  S z lą s k .

L ic h o  w ie  c z e m u , w y m a w ia ją  
w s z y s c y :  S z lą s k .

J a d ą  n a  p o łu d n io w o  z a c h o d n i  c y p e l 
P o ls k i .  P o d  Z g o r z e le c .  D w ó c h  m a  ta m  
c a łe  r o d z in y ,  o p o w ia d a ją  a  w y p r z ó d -  
k i  o  w ie p r z k a c h ,  k r o w a c h  i  e le k t r y c e  
w  o b o rz e .  D w ó c h  in n y c h ,  k a w a le r ó w ,  
m a  r o d z in y  d a le j  n a  p ó łn o c ,  a le  ja d ą  
te ż  p o d  Z g o r z e le c ,  „ b o  t a m  w s z y s tk ie  
n a s z e  k o le g i ,  p a n ie ,  z  w o js k a " .

—  I  z ie m ia  t a m  ła d n a  —  d o rz u c a  
m ię k k o  k t ó r y ś .

W id z ia ł ,  b y ł  n a  u r lo p ie .

P ią t y  m i lc z y  w  k ą c ie .  S łu c h a  ja k b y  
n ie c h ę tn ie .  W  g ę s t n ie ją c y m  m r o k u  
o b r a c a  s ię  k u  z a ś n ie ż o n e j s z y b ie  i  g r u  
b y m i  w a r g a m i  z a c z y n a  p e d a n ty c z n ie  
„ w y d m u c h iw a ć "  to p n ie ją c e  k ó łk o .

—  T a k a  t a m  i  z ie m ia .  I  j a k i  ta m  
„ d o m "  —  r z u c a  p o  c h w i l i  z  ja k im ś  
w y r z u t e m  c ię ż k im ,  n ie  o d w r a c a ją c  
t w a r z y  o d  k ó łe c z k a  n a  s z y b ie ,  k tó r e  
ju ż  p ła c z e  r o z to p io n y m  s z ro n e m .

Z a p a d a  c h w i la  m i lc z e n ia .

—  O j ,  t a k .  T o b ie  to  n ie  m a  d o m u  
—  o d z y w a  s ię , s ie d z ą c y  k o ło  m n ie .  
O n , p a n ie  n ik o g o  d o s z u k a ć  s ię  n ie  
m o ż e . O jc a  i  m a t k ę  m u  S z w a b y  w y ­

w ie ź l i ,  k o n t y n g e n tó w  n ie  o d d a ł ,  b o  
m u  z b o ż e  p a r t y ż a n t y  z a b r a ły .  S a m  
b y ł  w t e d y  w  C z e r w o n e j  A r m i i  —  
S o w ie c i  g o  z m o b i l iz o w a l i  —  d o d a je  
j a k b y  k o m e n t a r z  —  to  i  n ie  z o s ta ł  
w e  w s i .  S io s t r ę  m u  g r a n a t n i k  z a ta ił, 
j a k  f r o n t  p r z e c h o d z i ł .  A  b r a t  w  l a ­
g r z e  s ie d z ia ł  je s z c z e  o d  w r z e ś n ia .  
P ó ź n ie j  g o  g d z ie ś  d o  f a b r y k  n a  Z a ­
c h ó d  z a b r a l i  i  w p a d ł  g d z ie ś  c h ło p a k .

Z n ó w  c h w i lą  m i lc z e n ia ,  p r z e r w a n a  
t y m  r a z e m  r o z g ło ś n y m  c h r a p n ię c ie m .  
K to ś  w  z m r o k u  z a c h ic h o ta ł .

—  T a ,  j e s t  s ię  c z e g o  ś m ia ć .  P o je ­
c h a ła b y  p a n i  t r z y  d n i ,  j a k  m y .  Z  O l ­
s z ty n a .  T e ż  b y  p o c h r a p a ła ,  j o j .

—  T o  w y ,  a ż  z O ls z ty n a .  I  n a  Ś lą s k  
je d z ie c ie .  A  t a m ,  co . P r a c y  n ie  d a -

. w a l i . ?

—  T a ż  j a  m ó w i ł  j u ż  p a n u .  C z e m u  
n ie  m ie l i  d a w a ć ,  k t o  c h c ia ł  —  to  d a ­
w a l i .  I  p o  w s ia c h  m o ż n a  b y ło  o s ią ś ć . 
A le  t a m ,  p a n ie ,  n ie  ż y c ie .  T u  r u c h  
ja k iś ,  r a ź n ie j .  T a m  M a z u r y  —  a  t u  
s w o i .  T a k  i  je d z ie m y .

C z ę s tu ję  ic h  p a p ie r o s a m i.  O ż y w ia ją  
s ię  w s z y s c y ,  g m e r a ją  w p a c z c e  „ C h e -

„ P r z y s ię g a "  f i l m  p r o d u k c j i  r a d z ie c k ie j ,  w y t w ó r n i  S tu d ia  F i lm o w e g o  

w  T y f l i s ie  r e ż y s e r i i  C z ia u r e l le g o .  W  r o la c h  g łó w n y c h  II. G e ło n a n i,  
S . H ia c y n to n a ,  T .  M a k a r o w a  i  A .  G r ib o w .

„ Z e n o b ia " ,  n o w y  f i l m  a m e r y k a ń s k i  w y t w ó r n i  „ U n i t e d  A r t i s t " ,  z O l i -  
v e r c m  H a r d y  ja k o  w e t e r y n a r z e m  w  r o l i  g łó w n e j .  T e m a te m  t e j  • k o ­
m e d i i - g r o t e s k i  j e s t  h is t o r ia  u c z u c ia  s ło n ic y  Z e n o b i i  d o  s w e g o  w y b a w ­

cy — lekarza weterynarii

s t e r f i e ld ó w "  s t w a r d n ia ły m i ,  g r u b y m i  
p a lc a m i,  p ie c z o ło w ic ie  u m ie s z c z a ją  
p a p ie r o s y  w  z n ie k s z ta łc o n y c h ,  d r e w ­
n ia n y c h  „ l u f k a c h " .  S a lu t u ją  d z ię k u -

• ją ć ,  u n o s z ą c  s ię  g rz e c z n ie  z  s ie d z e n ia .
J e d e n  z n ic h  z a c z y n a  p o d ś p ie w y ­

w a ć .  P o  c h w i l i  p r z y łą c z a  s ię  d r u g i .  
U s i ł u ją  w y ś p ie w a ć  co ś  t a m  n a  d w a  
g ło s y .

— • C h ło p c y ,  z a ś p ie w a m y  „ P ł y ­
n ę l i . . . " !

I d z ie  p io s e n k a  z a  p io s e n k ą .  N ie w y ­
b r e d n e  m e lo d ie  m a r s z o w e ,  p r y m i t y w  
n e  s ło w a .  Ś p ie w a ją  p o  w o js k o w e m u ,  
z „ p r z y t u p e m "  n a  o s ta tn ic h  z g ło s k a c h ,  
r o z k r z y k u ją c  s ię  n i  z  te g o  n i  z  o w e g o  
n a  c a ły  g ło s . W  n a jm n ie j  s p o d z ie w a ­
n y c h  m o m e n ta c h ,  a le  w s p ó ln ie .  S ą  
z a ś p ie w a n i ,  a le  n ie  u m ie ją  ś p ie w a ć .

W p la t a ją  s ię  m e lo d ie  r o s y js k ie ,  r o z ­
le w n e ,  u s y p ia ją c e .

G ło w a  o p a d a  n a  p ie r s i .  P o c ią g  w le ­
c z e  s ię  n ie z n o ś n ie .  P r z e d z ia ł  s ię  s to p ­
n io w o  z a p e łn ia ,  r o b i  s ię  c ie p le j .

i

„ M y , '  a w a n - g a r - d a !  P r a c y  a r m ia  
t w a a r - d a ! “

Z  p ó łs n u  b u d z i  m n ie  n a g le ,  p e łn y ­
m i  p ie r s ia m i  w y k r z y k n i ę t y  r e f r e n  
k o le jn e j  p io s e n k i.

Z n a m  tę  m e lo d ię .

L a t o , '  u p a ln y  c z e r w ie c  1939 r o k u .  
O b ó z  J u n a c k ic h  H u f c ó w  P r a c y  w  
P o z n a ń s k im .  S y p ie m y  w a ł  o c h r o n n y  
n a d  W a r tą .  W r a c a ją c  z p r a c y ,  r o z p a ­
le n i ,  w y s u s z o n y m i  g a r d ła m i  ś p ie w a ­
m y :

„ M y ,  a w a n g a r d a  
P r a c y  a r m ia  t w a r d a  
N a s z  lo s , t o  P o ls k i  lo s  
N a s z  lo s , n a s z  lo s " .

I  t e r a z ,  p o  s ie d m iu  la t a c h ,  w  p o ­
c ią g u  W r o c ła w  —  W a łb r z y c h ,  z n ó w  
ta  k a n c ia s ta  p io s e n k a .

P r z y s łu c h u ję  s ię  u w a ż n ie .  P r z e c ie ż  
o n i  ś p ie w a ją  ja k ie ś  in n e  s ło w a .  C o ś  
b a r d z o  p o d o b n e g o ,  a le  n ie  to .  W, 
p ie r w s z e j  c h w i l i  t r u d n o  u c h w y c ić .

„ M y ,  a w a n - g a a r d a !
P r a c y  a r m ia  t w a a r -  d a !
N a  S z lą s k ,  n a  p o ls k i  S z lą s k .
N a  S z lą s k !  N a s z  S z lą s k

T o  d la te g o  t a k  m i  t r u d n o  z r o z u ­
m ie ć  s ło w a .  O n i  z n ó w  w y m a w ia ją  
„ S z lą s k " .

P o c ią g  z w a ln ia  b ie g u .  C h ło p c y  
ś p ie w a ją  z c o r a z  w ię k s z y m  r o z m a ­
c h e m . D o łą c z y ł  s ię  d o  n ic h  i  t e n , p i ą ­
t y .  T e n ,  k tó r e g o ,  s k r z y w d z i l i  i  „ S z w a ­
b y "  i  „ p a r t y ż a n t y " .  T e n ,  k t ó r y  n ie  
m a  d o m u  i  n ik o g o  b l is k ie g o  n a  c a ­
ł y m  B o ż y m  ś w ie c ie  d o s z u k a ć  s ię  n ie  
m o ż e .

„ . . .N a  Ś lą s k !  N a  p o ls k i  Ś lą s k !  
N a  Ś lą s k ,  n a s z  Ś lą s k !

P o c ią g  z w a ln ia  i  s ta je .  P r z e d z ia ł  
j u ż  j e s t  p e łn y .  T u ż  o b o k  s ły s z y m y  
ja k ą ś  n ie m ie c k ą  r o z m o w ę .  Ś c is z o n a , 
j a k b y  w s t y d l iw a .

—  Ż e b y  N ie m c y  je ź d z i l i  w  p r z e ­
d z ia le  d la  w o js k o w y c h  —  o d z y w a  s ię  
c z y jś  p o i r y t o w a n y  g ło s . W e  W r o c ła ­
w iu  n a  d w o r c u  s t r a ż  w y r z u c a ła  P o ­
la k ó w  —  c y w i ló w ,  a  t u  j u ź  N ie m c y .

Ś c is z o n y  d ia lo g  g w a ł t o w n ie  m i l k ­
n ie .  K to ś  s ię  p r z e p y c h a  k u  w y jś c iu .

—  C z y  to  j u ż  W a łb r z y c h ,  c z y  Ś w ie ­
b o d z ic e ?

—  J a , ja ,  J a w o h l .  S z w e b ó c ż ic e  —  
u s łu ż n ie  p o ś p ie s z y ł  z  o d p o w ie d z ią  j e ­
d e n  z r o z m a w ia ją c y c h  p o p r z e d n io  
N ie m c ó w .

— ■ A  k ie d y  S o lic e  D o ln e ?

—  N e in .  N o c h  n ic h t  S o ly c e  D o ln e .  
S ‘ i s t  S z w e b o c z ic g . U n d  d a n n  W a l -  
b r z lk .

„ . . .P r a c y  a r m ia  t w a r d a !
N a  Ś lą s k ,  n a  p o ls k i  Ś lą s k . . . "

N o w y  s p a z m  r e f r e n u  z a g łu s z y ł  r o z ­
m o w ę . N ie m ie c  o c ie r a  p o t  z c z o ła . W  
p r z e d z ia le  r o b i  s ię  d u s z n o . I  te  p o l ­
s k ie  n a z w y  są  t a k ie  s t r a s z n ie  t r u d n e .

P ię c iu  z d e m o b i l iz o w a n y c h  c h ło p ­

c ó w  ś p ie w a . T r z e c h  je s t  z  T a r n o p o la ,  
d w ó c h  s p o d  L w o w a .  S ie d e m  l a t  p r z e ­
to c z y ło  s ię . K r e s o w i  c h ło p c y  ja d ą  n a  
k r e s  P o ls k i .  P o p rz e z  g łę b ie  R o s j i ,  
p rz e z  s z la k  f r o n t o w y  p r z e z  O ls z ty n .  
D o je ż d ż a ją  d o  W a łb r z y c h a .  C z e k a  ic h  
je s z c z e  ła d n y  k a w a łe k  d r o g i .  Z g o r z e ­
le c  je s t  d a le k o .  P o d  s a m ą  g r a n ic ą .  
S ie d e m  l a t  p r z e to c z y ło  s ię . Z m ie n i ło  
s ię  p a r ę  s łó w  w  r e f r e n ie  ż o łn ie r s k ie j ,  
p io s e n k i.

„Na Śląsk, nasz Śląsk!"
Z a b r z m ia ło  p o  r a z  o s ta tn i .

S ie d e m  l a t  p r z e to c z y ło  s ię . N ie m ie c  
o ta r ł  j u ż  p o t  z c z o ła . P r ó b u je  je s z c z e

(Dokończenie na str. 9)
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l i F  dziedzinie wojskowej stykamy 
™  się często z takimi określeniami, 

jak manewr lub manewrowanie. Aże­
by wyjaśnić istotę manewru, możemy 
dokonać pewnego porównania, stwier 
dzając już na wstępie, że słowo ma­
newr kojarzy się z pojęciem użycia 
siły. Mówimy więc, że biegły drwal, 
kowal czy górnik manewrują narzę­
dziem swej pracy i rozumiemy przez 
to, że dążą oni do najumiejętniejszego 
zastosowania koniecznych ciosów czy 
uderzeń przy najwydatniejszym spo­
sobie wykorzystania swej siły.

Nie inaczej rzecz się ma na wojnie, 
która, jak wiemy, streszcza się nie tyl­
ko' w przeciwstawieniu się sobie czyn­
ników moralnych, ale wyraża się prze­
de wszystkim w brutalnym i bez­
względnym zastosowaniu przemocy fi­
zycznej, by przez zniszczenie żywej i 
materialnej siły przeciwnika wymu­
sić jego uległość.

Z pojęciem manewru łączy się nie­
odzownie czynnik ruchu, bez czego, 
według praw fizycznych, żadne użycie 
siły nie może nastąpić.

W zrozumieniu wojskowym manewr 
wyraża więc pojęcie ruchu, prowadzo­
nego w  określonym celu i jest on 
środkiem do zadania przeciwnikowi 
rozstrzygającej klęski.

W dobie wojen obecnych jedna bit­
wa nie decyduje o losach wojny, toteż 
działania wojenne obrazują szereg ko­
lejnych operacyj, zmierzających kon­
sekwentnie do osiągnięcia celu wojny. 
W działaniach tych .ściśle dostosowa­
nych do położenia ogólnego .manewru­
jący dąży do zmuszenia nawet silniej­
szego przeciwnika do przyjęcia bitwy 
w warunkach dla tego przeciwnika 
najmniej dogodnych.

Tak pojęta istota manewru, którego 
ostatecznym celem jest rozbicie rów­
nowagi nieprzyjaciela, nie zaistniała 
od zarania powstania walki zbiorowej. 
Źródła, skąd manewr wypływa, może­
my domyśleć się w sposobie działania 
ruchliwych i podstępnych hord azja­
tyckich, a badając historię wojen i 
wojskowości poznajemy różne okresy 
rozwoju, upadku i bezwzględnego 
triumfu idei i znaczenia manewru.

Działo się to pod wpływem rozrostu 
walczących sił, powiększania się w

J a n u s i  H o r o d e c k i ,  p ł k  d g p l .

f ł  M A N E W R Z E
związku z tym obszaru pól bitewnych 
i udoskonalania narzędzi walki. Jed­
nak przemożny i zasadniczy wpływ na 
przyjęcie się manewru ,jako środka do 
zwycięstwa, wywarły myśli i czyny 
utalentowanych wodzów, którzy na 
przestrzeni wieków pojawiali się na 
arenie życia narodów i którzy rozu­
mieli nieodzowną konieczność uspraw­
nienia mechanizmu bitwy .

Tę ostatnią w starożytności i długo 
jeszcze potem charakteryzowała o- 
ciężała i sztywna forma Walki toczo­
nej przez dwa wrogie wojska uszyko­
wane na wprost siebie w sposób rów­
noległy i płytki.

Długo i uporczywie trzymano się 
dla różnych przyczyn tej formy bitwy, 
nie pojmując wykazanej przez światłe 
wojskowe umysły prawdy, że dla o- 
siągnięcia zwycięstwa nie trzeba być 
wszędzie jednakowo silnym, lecz że 
należy skupić dostateczne siły w obra­
nym przez siebie kierunku i czasie i 
uderzając zachwiać równowagę prze­
ciwnika.

Był okres (wiek XVIII), że manewr, 
zamiast być środkiem do zwycięstwa, 
stał się tylko celem poszukiwanym 
przez ówczesnych wodzów. Pod wpły­
wem haseł humanitaryzmu dążono 
wówczas do opanowania martwych ele 
mentów obrony, dawano przeciwniko­
wi pierwszeństwo strzału i zamierzano 
wygrać wojnę kunsztownym zaszacho­
waniem wroga, a nie drogą zniszcze­
nia jego istotnej siły. , L

Nie będąc bitym, uznawano się do­
browolnie za pobitego i ustępowano

Ociężała i sztywna forma walki w starożytności.

placu lub składano broń. Idylliczne, 
często nieomal bezkrwawe wojny owe­
go okresu, toczone przez sprawnie po­
ruszające się na polach bitew armie 
kadrowe, przeobraziły się w epoce Re­
wolucji Francuskiej w zmagania wiel­
kich mas wojsk ludowych, mniej 
sprawnych, trudnych do dowodzenia, 
ale ożywionych duchem wolności i żą­
dzą istotnej walki. Bitwy stały się 
znów krwawe, tylko mechanizm ich

pozostał nadal ociężały: wojska są stło­
czone, dowódcy nie są w  stanie kiero­
wać przebiegiem walki i o jej wyni­
ku decydował raczej wypadek.

Wyzwolone i pobudzone powiewem 
rewolucji instynkty mas ludowych wy­
zyskał w owym czasie geniusz Napo­
leona. Z kombinacji ruchów elemen­
tarnych (ruchy dywizyj, korpusów) bu 
dował on konsekwentnie plany swych 
każdorazowych bitew, gdzie wokoło

jednego celu ogniskowały się kierowa­
ne myślą przewodnią wodza zbieżne
w y s i ł k i  je g o  w o js k .

Odtąd sztuka wojenna nabrała istot­
nie twórczego rozwoju, a idea mane­
wru pozostała na zawsze podstawą 
działań operacyjnych i strategicznych.

Pod wpływem coraz to dalszego og­
nia broni palnej, stale wzrastających

steinów liczebnych walczących armii, 
rozwoju środków komunikacyjnych i 
łączności, zmieniały się i zmieniać się 
będą niewątpliwie nadal warunki i spo 
soby wykonywania manewru. Doty­
czy to zarówno rozwijania się oddzia­
łów na polu bitwy, jak i samego do­
prowadzenia wojsk w okresie przygo­
towawczym. Z dawnej małej a wąskiej 
przestrzeni wyszedł dzisiejszy manewr 
na wielkie obszary obecnych teatrów

działań, a na swe wykonanie zaczął 
wymagać znacznych nieraz okresów 
czasu.

Miniona wojna światowa stanowi 
jeden wielki cykl kolejnych działań, 
nigdy nie pozbawionych idei manew­
ru. Rzut oka na schematy ilustrujące 
niektóre działania zaczepne walczą­
cych na wschodnim froncie armii pol­
skich obrazuje grę sił, wynikającą z 
przyjętych przez dowódców tych ar­
mii koncepcji.

Pieczołowicie ukrywane wstępne ru ­
chy jednostek doprowadziły do każdo­
razowego skupienia odpowiednich sił 
w miejscu, gdzie w nieprzyjacielskiej 
obronie zamierzano dokonać wyłomu.

W warszawskiej operacji ze stycz­
nia 1945 r. (szkic 1) postanowił d-ca 
1 Armii (gen. Popławski) dwustronnie 
oskrzydlić siły niemieckie, broniące u- 
parcie stolićy. Pragnął on jednocześnie 
uniknąć czołowego natarcia na rozleg­
łe i przystosowane do obrony miasto, 
oraz sforsować Wisłę poza obrębem 
Warszawy.

Wysiłek główny wykonany został le 
wym skrzydłem, pomocniczy — pra­
wym, a dla wiązania Niemców od czo 
ła, tj. z kierunku, gdzie, według rela­
cji jeńców, spodziewał się przeciwnik 
zasadniczej akcji, pozostały zaledwie 
jedna dyw. piechoty oraz brygada ka­
walerii, rozciągnięte na 40-kiłometro- 
wym froncie.

Wyniki zgranego z sąsiednimi ar­
miami radzieckimi działania jest zna­
ny, a data wyzwolenia Warszawy, tj. 
17 stycznia 1945 r. pozostanie na zaw­
sze pamiętna.

Przy forsowaniu w kwietniu 1945 r. 
Odry (szkic 2) główna grupa uderze­
niowa 1 Armii zebrana została na jej 
skrzydle południowym (trzy dyw. pie­
choty, brygada kawalerii, gros arty­
lerii). Natarcie zasadnicze, wykonane 
zostało przez dwie dywizje, które, wy­
ruszając ze znajdującego się w posia­
daniu Armii Czerwonej przyczółka, u- 
derzyły na przeciwnika z boku, powo­
dując likwidację jego obrony na Odrze 
i ułatwiając sforsowanie rzeki natarciu 
czołowemu.

Po zajęciu przez Niemców następnej 
linii na kanale Starej Odry — m a­
newr lewego skrzydła został skutecz­
nie powtórzony.

Przy natarciu na linię umocnionej 
Nysy (Szkic 3) znakomita większość 
sił 2 Armii oraz I korpus i XVI bryg, 
panc. rzucone zostały na 44-kilometro- 
wy zaledwie odcinek pod Rothenbur- 
giem. Dwie dywizje piechoty wykona­
ły uderzenie pomocnicze, obejmujące 
front 20 kilometrów..Dzięki osiągniętej 
przewadze miejscowej uzyskał dowód­
ca armii (gen. Świerczewski) szybki 
sukces, dokonując wyłomu w  ostatniej 
przed Berlinem pozycji obronnej prze­
ciwnika i uzyskując możność wykona­
nia głębokiego uderzenia w  kierunku 
na Drezno.

/z k ie  1. /zkie 2. yzkicS.



W  Szczecinie, k tórego  fragm en t p o rtu  rep rodukujem y, odbył się 
I I I  Z jazd Przem ysłow y Ziem  O dzyskanych, w yznaczający nowy

etap  odbudow y k ra ju

«

M auzoleum  w zniesione koło O strow ii M azow ieckiej ku  czci żołnic- 
. rzy  radzieck ich  zam ordow anych przez Niemców.

.—T ablica ku  czci żołnierzy I -e j A rm ii poległych w w alkach  o Pragę.

łn iw M d  p a rn a  z,yciów,

je s t  ic n  o b o z  w  P o p p e n d o r f .

*C30

O d b u d o w a  k o ś c io ła  S w . P io t r a  i  P a w ła  n a  K o s z y k a c h .

Mecz tenisow y W arszaw a -  Sztokholm . D rużyna szw edzka. Sto 
od lew ej. K lopfstcn, Rohson i B lom yist

14  b m .  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y  g e n e r a ln y  s e k r e ta r z  f r a n c u s k ie j  F e -  
\  d e r a c j i  P r a c y  i  v . - p r z e w o d n ic z ą c y  Ś w ia to w e j  F e d e r a c j i  Z w .  Z a w o ­

d o w y c h ,  L e o n  J o u h a u x .  J o u h a u x  ( w  k a p e lu s z u )  n a  lo t n i s k u  
w  W a r s z a w ie  w  t o w a r z y s t w ie  s e k r e ta r z a  g e n e r a ln e g o  K .C .Z .Z .

posła Kuryłowicza.

Fot. Film Polski Fot. Film Polski
R a d z ie c k i  b a le t  M o is ie je w a  n a  s w y c h  w y s tę p a c h  w  P o ls c e  w i t a ­

ny; był e n tu z ja s ty c z n ie  p rz e z  p u b l ic z n o ś ć .
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Szanowny Panie Redaktorze!

Z miłym wzruszeniem czytałem numer 31-szy Pańskiego Tygodni­
ka, w którym, jak i w roku ubiegłym, znalazło się dużo miejsca na 
wspomnienie z powstania sierpniowego. Mam wrażenie, sądząc po 
doświadczeniu z mojej placówki pracy, że wszędzie mile i z sympa­
tią powitano ten numer „Tygodnia". Dla jednych jest on przypo­
mnieniem dawnych pięknych dni, dla innych jest jeszcze jednym  
źródłem wiadomości o tych wydarzeniach.

Jeszcze długo, długo nie będziemy mogli znać wszechstronnie na­
świetlonej historii tego powstania, ale mam wrażenie, że wszelkie 
tego rodzaju artykuły zamieszczane na łamach czasopism pozwolą 
na mozolne zgrupowanie całego materiału; nawet tych małoważ- 
nych drobiazgów i szczegółów.

Jako jeden z tych, którzy przeszli i przeżyli ten zryw polski, je­
stem w posiadaniu, pewnych drobiazgów,, które dla pewnej części 
społeczeństwa nie są może znane. Dlatego pragnę je wypożyczyć Pa­
nu do ewentualnego wykorzystania i opublikowania na łamach Pań­
skiego poczytnego tygodnika. Specjalnie chodzi o znaczki pocztowe.

Ostemplowane wyszły w sierpniu 1944 roku w serii składającej 
się z 5-ciu sztuk, w różnych kolorach. Ten drugi należy do znaczków 
wydanych we wrześniu i nie był jeszcze w obiegu Poczty Polowej. 
Wszystkie te znaczki są notowane, na giełdach filatelistycznych w 
kraju i za granicą i to nawet dość wysoko.

Dwudziestozłotówka należy do przestemplowanych w czasie po­
wstania banknotów Banku Emisyjnego G. G. i stanowiła raczej m i­
nimalny środek płatniczy.

Jeśli Pan uzna za stosowne, proszę wykorzystać te drobiazgi.
• Łączę wyrazy szacunku i poważania oraz życzenia dalszego-, jak 
najpomyślniejszego rozwoju „Tygodnia".

Z. ELKAĆY
Łódź, w sierpniu 1947 roku.

I
U Ż  t r z y  la t a  m in ę ły  o d  p a m ię tn e g o  

d n ia  s ie r p n io w e g o . . .  G d z ie k o lw ie k  

b y  lo s  n ie  r z u c i ł  u c z e s tn ik ó w  p o ­

w s ta n ia  s ie r p n io w e g o ,  z a w s z e  te  d n i  

b ę d ą  p o w o d e m  w s p o m n ie ń ,  k t ó r y c h  

n ic  z a ć m ić  n ie  b ę d z ie  w  s ta n ie .

J a k  n a  ja w ie  p r z e s u w a ją  s ię  z n ó w  

n a s t r o je  i  o b r a z y  t y c h  d n i  w s p a n ia ­

ł y c h  c h o ć  g r o ź n y c h  i  c h m u r n y c h .

J u ż  n a w e t  n a  w s p o m n ie n ie  d n i  l i p  

c o w y c h ,  p o p r z e d z a ją c y c h  w y b u c h  

p o w s ta n ia  r o b i  s ię  c z ło w ie k o w i  d z iw ­

n ie  d u s z n o , c ia s n o .

R o b i  s ię  g o rą c o .. .  K r e W  p r z y s p ie ­

s z o n y m  tę tn e m  p u ls u je  w  ż y ła c h  n i ­

c z y m  r o z p a lo n a  la w a .

— Co będzie...
A raczej:
—  K ie d y . . .  K ie d y . . .

P y ta n ie  to  m ę c z y ło .  N a t r ę t n ie  

w d z ie r a ło  s ię  d u  l u d z k ie j  ś w ia d o m o ­

ś c i,  i  t o  n ie  t y l k o  t y c h  „ w t a je m n ic z o ­

n y c h  . K a ż d y  m ie s z k a n ie c  W a r s z a w y ,  

n a w e t  te n ,  k t ó r y  d o ty c h c z a s  ze  s t r a ­

c h e m  m y ś la ł  o u l ic z n y c h  a k c ja c h  o d ­

w e t o w y c h  c z y  s a b o ta ż o w y c h ,  te r a z  

z a p y t y w a ł  w  d u c h u  —  je ś l i  n ie  m ia ł  

je s z c z e  o d w a g i  g ło ś n y !

—  K ie d y . . .

N ie  z d a w a ło  s ię  n ik o m u ,  że  „ n a s i  

C h ło p c y -  p o z w o lą  „ i m “  t a k  s p o k o jn ie  

w r ó c ić  d o  s w e g o  „ H e im a s t la n d u " .

M u n d u r y  „ f e l d - g r a u “  p o z n ik a ły  z 

u l i c  w a r s z a w s k ic h .  W  k a ż d y m  r a z ie  

.n ie  w id z ia ło  s ię  j u ż  c h o d z ą c y c h  s a -  
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m o p a s  ż o łd a k ó w ,  f le g m a t y c z n ie  d z ie ­

lą c y c h  s ię  s p o s t r z e ż e n ia m i,  n o n s z a ­

la n c k o  p o ś w is tu ją c y c h ,  r o z e ś m ia n y c h ,  

r o z w y d r z o n y c h .  J e ś l i  r a z i l i  je s z c z e , te  

j u ż  ja k o  z b ite  p s ia k i ,  o c ie k a ją c e  k lę ­

s k ą  w y r y w a ją c e  c ic h a c z e m  n a  z a -

W S P OX.
c h ó d . Z a c h o d z ą c e  s ło ń c e  o s ta tn ie j  

n ie d z ie l i  l ip c o w e j  o ś w ie t la ło  p la n o w y  

o d w r ó t  A le j ą  S ik o r s k ie g o ,  o d  W is ły . . .  

J e c h a l i  s e n n i,  z m ę c z e n i,  z a k u r z e n i  

p y łe m  p o ls k ic h  d ró g ,  z a s tra s z e n i w i ­

d o c z n ie  n ie d a w n y m  o k r z y k ie m  n a ­

c ie r a ją c y c h  ż o łn ie r z y  r a d z ie c k ic h  i  

p o ls k ic h .  J u ż  n ie  s p o g lą d a l i  c ie k a w ie  

p o  t ł u m ie  p r z y p a t r u ją c y c h  s ię  im  

w a r s z a w ia k ó w .  B y l i  —  t a k  s ię  z d a ­

w a ło  —  o b o ję tn i . . .  Z e  z m ę c z e n ia  k i ­

w a l i  s ię  n a  s w o ic h  w o z a c h ,  w ó z k a c h  

c z y  ta c z a n k a c h . . .  A  m o ż e  c h o w a l i  

g ło w y  ze  w s ty d u . . .  M o ż e  o b a w ia l i  s ię  

d o jr z e ć  - d r w ią c e  u ś m ie c h y  lu d u  w a r ­

s z a w s k ie g o .  I m  s a m y m  w id o c z n ie  

je s t  g łu p io ,  że  c i  te ż  m o g ą  s o b ie  p o ­

m y ś le ć ,  że  w  t a k  o p ła k a n y m  s ta n ic  

w r a c a  n ie p y s z n a ,  t a  d o  n ie d a w n a ,  

n a jw s p a n ia ls z a  —  n a  w s z y s tk ic h  f r o n  

ta c h  z w y c ię ż a ją c a  a r m ia  W ie lk ic h  

N ie m ie c !  T a k ,  t a k  o n a  tę r a z  w r a c a .

P ł y n ę l i  f a lą  o lb r z y m ią ,  a le  p r a w ie  

ju ż  n ie  g ro ź n ą .  C ie s z y l i  n a s z e  o c z y  

s w o im  w id o k ie m .

T e g o  w ie c z o r a  n ie  s t r a s z y ły  ju ż  

p r a w ie  n ik o g o  d e n e r w u ją c e  d ź w ię k i  

s y r e n y  ż a n d a r m s k ie j ,  k t ó r e j  g ło s  

z n a ł  k a ż d y  w a r s z a w ia k .  W ie d z ie l i ­

ś m y ,  że  je ż d ż ą  i  w y ją ,  n ie  s t ra s z ą c  

n a s  (c h o ć  to  b y ło  ic h  c e le m ) ,  le c z  p o -  

to ,  a b y  z a g łu s z y ć  S w ó j z w ie r z ę c y ,  b u ­

d z ą c y  s ię  w  z a k a m a r k a c h  ic h  ś w ia ­

d o m o ś c i,  s t r a c h !  N a p ię c ie  n e r w o w e ,  

w r a z  z d u s z n o ś c ią  p o w ie t r z a ,  z d a w a ­

ło  s ię  d o c h o d z ić  d o  z e n i tu ,  k ie d y  

w r e s z c ie  p r z y s z ło  o d p rę ż e n ie .  D la  

j e d n y c h  o b ja w i ło  s ię  o n o  n a  B ie la ­

n a c h  c z y  n a  Ż o l ib o r z u ,  d la  i n n y c h  w  

Ś r ó d m ie ś c iu  l u b  n a  M o k o t o w ie ,  a lb o  

te ż  n a  W o l i  l u b  S ta ró w c e . . .

T e m p e r a t u r a  s p a d ła  . z p ie r w s z y m  

t e r k o te m  p e e m ó w , g r a ją c y c h  d la  n a ­

s z y c h  u s z u  n a jp ię k n ie js z ą  p ie ś ń  w y ­

z w o le n ia .  S p o s t r z e g l iś m y  W o ln o ś ć  w  

s k u r c z o n y c h  n a p ię c ie m  w o l i  i  m y ś l i  

tw a r z a c h  m ło d y c h  c h ło p c ó w  i  d z ie w ­

c z ą t, w '  s z a ry c h ,  c o d z ie n n y c h  p r z e ­

w a ż n ie ,  u b r a n ia c h ,  u p ię k s z o n y c h  t y l ­

k o  m a le ń k ą  o z n a k ą  —  o r z e łk ie m  —  

i  b ia ło - c z e r w o n ą  o p a s k ą  lu b  w s tą ­

ż e c z k ą . J e s z c z e  n ie  b y ło  u ś m ie c h ó w .  

A le  b y ła  p o g o d a  i  r a d o ś ć  ż y c ia  i  d u ­

c h a . B y ł  s p o k ó j  d a ją c y  o d p rę ż e n ie  

n e r w o m .

P ie n ią d z e  p o w s ta ń c z e

J e s z c z e  n ig d y  d la  m ło d e g o  p o k o le ­

n ia  w id o k  g o d ła  p a ń s tw o w e g o  i  w y ­

c ią g a n y c h  z u k r y c ia  i  w y w ie s z a n y c h  

f la g  n a r o d o w y c h  n ie  m ia ł  t a k  w ie l ­

k ie g o ,  p r a w ie  e p o k o w e g o  z n a c z e n ia . 

R o ś p ie w a ły  s ię  n a m  d u s z e , p o z w a la ­

ją c  p ły n ą ć  łz o m  r a d o ś c i.

C z u l iś m y  s i ę , w o ln i ,  c h o ć  w r ó g  b y ł  

je s z c z e  w  m ie ś c ie .

N ic  to ,  że  p r z e d  n a m i  d ro g a  d łu g a
*

i  c ie r n is ta .

N ic  to ,  że  w s z ę d z ie  , d o o k o ła  k r e w .  

W  n a s  je s t  W o ln o ś ć !  I  p r z e d  n a m i 

r ó w n ie ż  p r z y s z ło ś ć  n o w y c h  d n i !  A  z 

n a m i  N a r ó d  c a ły !

, N ie c h  ż y je  P o ls k a  N ie p o d le g ła '

P o w o l i  —  m im o  c ią g łe  o f i a r y  —  

w y z w a la ł  s ię  n a w e t  h u m o r .  T a k ,  h u ­

m o r  w a r s z a w s k i,  p o w s ta ń c z y . . .  W s z y  

s c y  s t a n ę l i  d o  p r a c y .  B a r y k a d y  b y ły  

w s z ę d z ie . I  n ie  t y l k o  n a  u l ic a c h .  B y ­

ł y  w  k a ż d y m  d o m u ,  w  k a ż d y m  n a ­

w e t  m ie s z k a n iu  w a r s z a w s k im ,  b y ły  

w  k a ż d y m  p o ls k im  s e rc u . B a r y k a d y  

d u c h a  n ie z d o b y te !  W s z y s c y  s t a r a l i  

s ię  d o p o m ó c  w a lc z ą c y m .  K a ż d y  s k ła ­

d a ł  s łu ż b ie  s w o je  n a jw ię k s z e  c h ę c i i  

n a j le p s z e  u m ie ję t n o ś c i .  C a ły  s w ó j  e n ­

tu z ja z m .  A n i  s ię  s p o s t r z e g l iś m y ,  j a k  

z a c z ę l iś m y  ż y ć  j a k im ś  in n y m  ż y c ie m . 

Ż y c ie m  m o ż e  z a m k n ię t y m  —  a le  

p r a w ie  p e łn y m .

W ś r ó d  k a n o n a d y  d z ia ł ,  w ś r ó d  w a lą  

c y c h  s ię  d o m ó w  p o w s ta w a ły  ró ż n e  

u r z ę d y ,  k t ó r e  w in n y  is tn ie ć  w  k a ż ­

d y m  n o r m a ln ie  ż y ją c y m  m ie ś c ie  

P r ó c z  n ie z b ę d n e j  d o  d a ls z e j w a l k i  

b r o n i ,  t r z e b a  s ię  b y ło  m a r t w ić  o w y -  

ż y w ie n ie  n a w e t  lu d n o ś c i  c y w i ln e j .  

I  t o  s ię  r o b i ło .  B y l i  i  ta c y ,  co  k ło p o ­

t a l i  s ię  o  r o z r y w k i .

I  w s z y s tk o  to , c h o ć  w  n a m ia s tk a c h ,  

a le  b y ło ! .



M N I E N I  A
B y ła  p o c z ta , t a e a t r y ,  k o n c e r t y ,  k i ­

n o , b y ł y  n a b o ż e ń s tw a  o d p r a w ia n e

P o c z ta  p o w s ta ń c z a

p rz e z  k s ię ż y  d la  w a lc z ą c y c h ,  r a n -  z 

n y c h ,  i  c y w i ló w ,  a  n a w e t  k a w ia r n ie  

d la  s z u k a ją c y c h  w y t c h n ie n ia  m ię d z y  

a k c ja m i .  B y ła  p r a w ie ,  że  w ła s n a  

„ m e n n ic a " ,  k t ó r a  „ b i ł a "  p o w s ta ń c z e  

p ie n ią d z e .

Z  m ło d z ie ń c z e j  p ie r s i  w y r y w a ł  s ię  

t a k  c z ę s to  ś p ie w ,  k t ó r y  —  c h o ć  n ie  

je d n e g o  d e n e r w o w a ł  —  o g ó ln ie  k r z e ­

p l i .

A l e  n ie  d z iw  s ię  c z ło w ie k u ,  k t ó r y ś  

n ie  b y ł  w t e d y  z  n a m i  w  te  p a m ię tn e  

w ie l k ie  d n i  s ie r p n ia  i  w r z e ś n ia ,  że  

m ie l i ś m y  cza s  n a  s p r a w y  i  rz e c z y , 

z d a w a ło b y  s ię  n ie w a ż n e ,  z b ę d n e . S ło ­

w a  są  z a w s z e  t y l k o  I ł o w a m i ,  i  m o ż e  

i  w  t y m  w y p a d k u  n ie  p o t r a f i ą  w y ­

t łu m a c z y ć  te g o  w s z y s tk ie g o ,  c o  s ię  

w t e d y  c z u ło .  M y  je d n a k  w ie m y ,  że  

g d y b y  z a b r a k ło  w ó w c z a s  n a w e t  n a j ­

d r o b n ie js z e g o  s z c z e g ó łu  | —  to  b y  to  

n ie  b y ło  „ t o " !  T o  w s z y s tk o  n ie  m ia ło ­

b y  c h a r a k t e r u  z r y w u ,  a  b y ło b y  r z e ź ­

n ią !

C z y  w ie s z  p o c o  b y ły  te  z n a c z k i. . .  

Ż e b y  „n a s z a  p o c z ta "  m ia ła  w ię c e j  r e ­

a ln e j  w a r t o ś c i .  P o  to ,  a b y  c i  n a jm ło d ­

s i ż o łn ie r z e  n ie  m u s ie l i  s ie d z ie ć  

w b r e w  s w e j  w o l i  w  p iw n ic a c h ,  a le  w  

s łu ż b ie  „ P o c z t y  P o lo w e j "  p r o w a d z o ­

n e j  p r z e z  „ S z a r e  S z e r e g i" ,  w  n a j t r u d  

n ie js z y c h  w a r u n k a c h  p r z e n o s i l i  ź w ia  

s t u n y  ż y c ia ,  r a d o ś c i  i  b ó lu .  T ą  d ro g ą ,  

w a lc z ą c y  n a  C z e r n ia k o w ie  s y n  m ó g ł  

u ś c is n ą ć  n a  p a p ie r z e  s w ą  m a tk ę ,  p o ­

c ie s z y ć  ją ,  że  ż y je  i  w a lc z y !  W a lc z ą ­

c y  n a  b a r y k a d a c h  W o l i  c h ło p ie c  w  

t r z e c h  s ło w a c h  z a p e w n ia ł  b o h a te r s k ą  

d z ie w c z y n ę ,  n io s ą c ą  p o m o c  r a n n y m  

w  Ś r ó d m ie ś c iu  o  s w e j  w ie l k ie j  m i ło ­

ś c i.  A  ż o n a , k t ó r ą  w y b u c h  p o w s ta n ia  

z a s ta ł  u  k r e w n y c h  n a  M o k o t o w ie ,  

d o n o s i ła  m ę ż o w i  n a  S ta r ó w c e ,  że  

w ś r ó d  h u k u  i  d y m ó w  u r o d z i ł  m u  s ię  

s y n !

PIERWSZY OGÓLNOPOLSKI ZIAZO 
FELIETONISTÓW I SATYRYKÓW

o d b ę d z ie  s ię  w  W a r s z a w ie ,  d n .  26 w r z e ś n ia  b r .  o g . 19, w  s a l i  „ R o m a "  

U d z ia ł  b io r ą :  J a n  B r z e c h w a
S te fa n ia  G r o d z ie ń s k a  

J a n u s z  M in k ie w ic z

T a k ,  d z iw n e  c z a s e m  w s p o m n ie n ia  

n a s u w a  m a le ń k i  z n a c z e k  p o c z to w y

n a p is e m  „ P o c z ta  P o lo w a  A . K . “ . 

N ie  s ą d ź  —  b ro ‘ń  B o ż e  —  c z y t e ln i ­

k u ,  że  n a s i  a r t y ś c i  p o  to  c h o d z i l i  w  

c ie n iu  b a r y k a d  i  p r z e k o p ó w ,  a b y  n ie  

w y jś ć  z f o r m y  a r t y s t y c z n e j ,  a le  p o  

to ,  a b y  w y w o ła ć  u ś m ie c h  n a  t w a - -  

r z a c h  ty c h ,  k t ó r y c h  w r ó g  w y e l im in o -

Ifezoits/e
„CZAS TO PIENIĄDZ** ...

I K o r e s p o n i l c a c j a  u l  - .n a  „ T T t jt jo n  n i n “ )
M e d io la n ,  w  s ie r p n iu

C o  k r a j  to  o b y c z a j  —  p o w ia d a  s ta re  
p r z y s ło w ie .  M a m  w r a ż e n ie ,  że  n ie  
t y l k o  c o  k r a j ,  a le  n a w e t  „ c o  m ia s t o " .  
D la te g o  p is z ą c  o  M e d io la n ie  z a s t r z e ­
g a m  s ię  że  —  b y ć  m o ż e  ■—  w  in n y c h  
m ia s ta c h  w ło s k ic h  je s t  in a c z e j. . .

W  k a ż d y m  k r a j u  c u d z o z ie m ie c  
c z u je  s ię  o b c o , n ie s w o jo ,  n a w e t  je ż e l i  
„ a u t o c h t o n i "  w y k a z u ją  n a jw ię k s z ą  
g o ś c in n o ś ć  —  n ie  p r z e s ta je  b y ć  o b ­
c o k r a jo w c e m .  W e  W ło s z e c h  je s t  i n a ­
c z e j:  W ło c h o m  t a k  w e s z ło  w  k r e w ,  
że  c u d z o z ie m ie c  to  t u r y s t a ,  a  t u r y s t a  
to  d o la r y ,  że  d o  k a ż d e g o , k t o  n ie  m ó ­
w i  p o  w ło s k u  o d n o s z ą  s ię  z n ie z w y ­
k łą  r e w e r e n c ją  i  u p r z e d z a ją c ą  g rz e c z  
n o ś c ią .  Ś m ia ło  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że  
W ło c h y  to  je d y n y  b o d a j  k r a j  n a  ś w ię ­
c ie , g d z ie  o b c o k r a jo w ie c  m a , a w  
k a ż d y m  r a z ie  m o ż e  m ie ć  k o m p le k s y  
w y ż s z o ś c i!

P o d o b n o  ż e b r a k ,  k tó r y ,  z w r a c a ł  s ię  
d o  p r z e c h o d n ió w  o  ja łm u ż n ę  w e  w ła ­
s n y m  w y k o m b in o w a n y m  p rz e z  s ie b ie  
j ę z y k u  w  k r ó t k i m  c z a s ie  d o r o b i ł  s ię  
w ó z k a  z lo d a m i. . .  .

Przereklamowane „gelati" 
i otwarte tłumiki

L o d y  w ło s k ie  s ły n ą  z  d o b r o c i  n a  
c a ły m  ś w ie c ie .  I  s łu s z n ie  p o n ie w a ż  
„ g e la t i "  w  W a r s z a w ie  c z y  N e w  Y o r k u  
są  i s t o t n ie  d o s k o n a łe ,  c z e g o  n ie  m o ­
ż n a  je d n a k  p o w ie d z ie ć  o  w ło s k ic h  l o ­
d a c h  w e  W ło s z e c h .  P o z a  n ie l ic z n y m i  
„ c r e m e r ia m i " ,  w  k t ó r y c h  n a j r o z m a i t ­
sze  c a s s a ty ,  „ c o p p y "  (m ro ż o n e  o w o c e  
z k r e m e m ! ) ,  „ f r a p p e "  ( k a w a  m r o ż o ­
n a )  są  r z e c z y w iś c ie  w s p a n ia łe ,  p r z e ­
c ię t n e  g e la t i  w o d n is te ,  m d łe  i  n ic z y m  
n ie  p r z e w y ż s z a ją  n a s z y c h  w ie c h o w ­
s k ic h  lo d ó w  „ z e z m o n ta " .

T y m  n ie m n ie j  W ło s i  p o c h ła n ia ją  
n ie w ia r y g o d n e  i lo ś c i  g e la t i ,  s ie d z ą c  
c a ły m i  d n ia m i  w  k a w ia r n ia c h  p o d  
g o ły m  n ie b e m  i  w d y c h a ją c  z  r o z k o ­
szą  z a p a c h  b e n z y n y .  C ie k a w a  je s t  
„ d w u t o r o w o ś ć "  c e n : c ia s t k o  c z y  lo ­
d y  z je d z o n e  n a  s to ją c o  p r z y  b u fe c ie  
k o s z tu ją  z n a c z n ie  t a n ie j  n iż  p r z y  s to ­
l i k u .  T y m  n ie m n ie j  W ło c h  w o l i  z a p ła ­
c ić  w ię c e j  i  s ie d z ie ć  n a  c h o d n ik u ,  
p r z y s łu c h u ją c  s ię  h a ła s o w i  u l i c z n e ­
m u ,  z  j a k i m  n ie  s p o t k a łe m  s ię  n ig d z ie  
n a  ś w ie c ie .

Odprowadzanie do... 
tramwaju

O d p r o w a d z a n ie  k r e w n y c h  i  z n a jo  -  
m y c h  n a  p o c ią g  je s t  z n a n e  n a  c a ły m  
ś w ie c ie ,  a le  o d p r o w a d z a n ie  d o ... t r a m  
w a ju  to  z w y c z a j  w y łą c z n ie  m e d io ­
la ń s k i .  N a  k a ż d y m  p r z y s ta n k u  m o ż n a

w a ł  z d a ls z e j w a lk i ,  te r a z  z m u s z o ­

n y c h  d o ' le ż e n ia  w  d u s z n y c h  s a la c h

„ s z p i t a ln y c h " .  T o  s a m o  b y ło  z  n a ­

s z y m i r e p o r t e r a m i ,  k t ó r z y  z a p a r a ta ­

m i  f o t o g r a f i c z n y m i  i  k a r t k a m i  p a ­

p ie r u  p r z e c h o d z i l i  z  je d n e j  p la c ó w k i  

d o  d r u g ie j .  N ie  r o b i l i  te g o  d la  s p o r tu ,  

a z  p r o s te g o  o b o w ią z k u .  I n f o r m a w a -  

l i  o g ó ł  o  n a s z y c h  o s ią g n ię c ia c h .  F i l -

s p o tk a ć  g r u p k ę  lu d z i ,  k t ó r z y  c a łu ją  
s ię  z „ o d je ż d ż a ją c y m " ,  a ż e b y  za  g o ­
d z in ę  g o  s p o tk a ć  w  k a w ia r n i !  K ie d y  
w a g o n  ru s z a ,  p o w ie w a ją  c h u s te c z k i  
j a k  n a  p o d m ie js k ie j  s t a c j i  le t n is k o  -  
w e j .  Z w y c z a j  n ie w ą t p l iw ie  b a r d z o  
m i ł y ,  a le  ś w ia d c z ą c y  o  t y m ,  że  n ie  
w s z ę d z ie  „ c z a s  to  p ie n ią d z " .  N ie  je s t  
w y k lu c z o n e ,  że  w e  W ło s z e c h  p r z y c z y ­
n ą ,  iż  t im e  n ie  j e s t  m o n e y ,  je s t  g w a ł ­
to w n a  d e w a lu a c ja  l i r a . . .

T r a m w a je  m e d io la ń s k ie  są  w s p a n ia  
łe , d łu g ie ,  s z e r o k ie  i  a e r o d y n ą m ic z n e ,  
ic h  n a jw ię k s z ą  z a le tą  są  z a m y k a ją c e  
s ię  a u t o m a t y c z n ie  d r z w ic z k i ,  k ie d y  
w a g o n  ru s z a .  W  te n  s p o s ó b  W ło s i,  n a  
r ó d  n ie c i e r p l iw y  i  w y s p o r t o w a n y  o d ­
u c z a ją  s ię  o d  w s k a k iw a n ia  i  w y s k a k i ­
w a n ia  w  b ie g u .  O s ta tn io  p o ja w i ł y  s ię  
n o w e  w a g o n y ,  d łu g ie ,  p r z e s z ło  20 
m e t r ó w ,  k t ó r e  s k ła d a ją  s ię  z 3 c z ę ś c i 
i  w y g in a ją  s ię  n a  z a k r ę ta c h  o d p o  -  
w ie d n io  d o  l i n i i  s z y n .

Dyskretne domy i głodne 
muchy...

D w ie  r z e c z y  r z u c a ją  s ię  w  o c z y  n a  
u l i c y  m e d io la ń s k ie j .  D o m y  z a s ło n ię te  
m a t a m i  i  a p a r a t y  d o  o d g a n ia n ia  
m u c h .

M e d io la n  s ię  o d b u d o w u je ,  n ie  w i  -  
d a ć  w s z a k ż e  r u s z to w a ń ,  d r a b in  i  m u ­
r a r z y .  O o b u d o w u je  s ię  d y s k r e t n ie  za  
z a s ło n ą  ze  s ło m ia n y c h  m a t ,  l u b  r e k la ­
m o w y c h  p la k a t ó w  k t ó r e  s t r z e g ą  z a ­
z d r o ś n ie  s w y c h  t a je m n ic .  D z ię k i  t e ­
m u  u r z ą d z e n iu  p r z e c h o d z ie ń  z a s k o ­
c z o n y  je s t  w id o k ie m  n o w e g o  g m a c h u ,  
k t ó r y  n a g ie  u k a z u je  s ię  je g o  o c z o m  
c a ły  n o w i u t k i  w  p e łn e j  k r a s ie ,  j a k  za  
d o t k n ię c ie m  r» ż < lż k r  c z a r o d z ie js k ie j .

—  P o c o  u r z ą d z a c ie  t ę  m a s k a r a d ę ?  
—  s p y ta łe m  z n a jo m e g o  a r c h i t e k t a .

—  G d y b y  w y t w o r n a  k o b ie ta  p o ­
z w o l i ła  p o d g lą d a ć  k ie d y  s ię  u b ie r a  i  
s z m in k u je  ta k ż e  s t r a c i ła b y  n a  t y m  —  
o d p o w ie d z ia ł  z u ś m ie c h e m .

M u s ia łe m  p r z y z n a ć  m u  r a c ję !
P r z y r z ą d  d o  o d g a n ia n ia  m u c h  je s t  

p r o s t y  i  g e n ia ln y .  E le k t r y c z n y  a u to  -  
m a t  p o r u s z a  p o p r z e c z n y  p r ę t ,  d o  k t ó ­
re g o  p r z y c z e p io n e  są  k o lo r o w e  p a  -  
p ie r k i .  A p a r a t  t a k i  z a in s ta lo w a n y  
je s t  n a  k a ż d e j  w y s t a w ie  s k le p o w e j ,  a 
n a w e t  w  k io s k a c h  u l ic z n y c h ,  u n ie  -  
m o ż l iw ia ją c  m u c h o m  s ia d a n ie  n a  p r o  
d u k ta c h .  C z y m  ż y w ią  s ię  n ie s z c z ę ś l i ­
w e  s tw o r z o n k a ,  t o  p o z o s ta je  ic h  ta  -  
je m n ic ą . . .

Hazard „za jedne dziesięć 
lirów”

W ie c z o r e m  u w a g ę  p r z e c h o d n ia  p r z y  
k u w a ją  k io s k i  o to c z o n e  m a s ą  lu d z i ,  
d z iw n ie  p o d e k s c y to w a n y c h .  W  k io s k u  
w is i  r o w e r  i  a p a r a t  r a d io w y ,  a  m ło  -  
d y  c z ło w ie k  w  b ia ły c h  s p o d n ia c h  w y  
k r z y k u je  ja k ie ś  k a b a l is t y c z n e  c y f r y  i 
w y d a je  k o p e r t y . . .  T r z e b a  p r z y g lą d a ć  
s ię  d łu ż s z ą  c h w i lę ,  a b y  s ię  z o r ie n to  -  
w a ć ,  iż  j e s t  t o  u l ic z n a  lo t e r ia .  D o c h ó d  
j e j  p r z e z n a c z o n y  je s t  n a  b u d o w ę  n o ­
w y c h  d o m ó w  r o b o tn ic z y c h .  O r g a n iz a ­
c ja  j e s t  o r y g in a ln a  i  p o m y s ło w a .  P r z e  
c h o d z ie ń  w y k u p u je  n u m e r e k  za  10 
• l ir ó w . K ie d y  s tu  . f r a j e r ó w "  w y k u p i ,  
o d b y w a  s ię  „ e l im in a c ja "  i  lo s o w a n ie ,  
k t o  z n ic h  d a le j  u c z e s tn ic z y  w  lo t e r i i .

m ó w c y  z o s ta w ia l i  ś la d  p r z e m a w ia ją -

c y  d o  n a s  z e k r a n u  o  p ie r w s z y c h  

w a lk a c h  p o w s ta ń c z y c h .

T a k  n a  f r o n c ie  w a l k i  p o w s ta ń c z e j  

W a r s z a w y  s ta n ą ł  c a ły  lu d  W a r s z a w y !  

C h o c ia ż  ju ż  c ie ń  t r z e c h  l a t  p r z y k r y ­

w a  ta m te  d n i ,  t o  je d n a k  w s p o m n ie ­

n ia  są  s ta le  ż y w e . . .

M  i u n w k i 

mediolańskie

K ie d y  z o s ta je  je d e n  „ w y b r a n ie c  lo  -  
s u " ,  t o  o t r z y m u je  z a k le jo n ą  k o p e r tę ,  
w  k t ó r e j  p o d a n a  w r e s z c ie  je s t  s u m a , 
k t ó r ą  w y g r a ł .  M o ż e  o n  k o p e r t ę  r o z e r ­
w a ć  i  p ie n ią d z e  p o d ją ć ,  a le  m a  ję s z c z e  
in n e  m o ż l iw o ś c i  w y g r a n ia ,  o to  p a n  w  
b ia ły c h  s p o d n ia c h  o f ia r o w u je  m u  
„ n a  ś le p o "  s u m ę , k t ó r ą  m o ż e  p r z y ­
ją ć  „ n a  r y z y k o " .  W a h a  s ię , z a s ta n a  -  
w ia ,  a ty m c z a s e m  p a n  w  b ia ły c h  
s p o d n ia c h  a t a k u je  g o  l i c y t u j ą c  s ię  i  
p o d w y ż s z a ją c  w c ią ż  o f ia r o w a n ą  s u  -  
m ę . W  r e z u l ta c ie  „ w y b r a n ie c  lo s u "  
n a jc z ę ś c ie j  s ię  z a ła m u je  i  p r z y jm u je  
1000 l i r ó w .  W te d y  d o p ie r o  o tw ie r a  k o ­
p e r t ę  i  p r z e k o n y w a  s ię , ż e  w y g r a ł  20 
ty s ię c y . . .  A le  b y w a  i  n a  o d w r ó t  że  m a  
ją c  w y g r a n ą  20 l i r ó w ,  m o ż n a  o d e b ra ć  
te n  s a m  ty s ią c .  P a n  w  b ia ł y c h  s p o d  -  
n ia c h  je s t  w s p a n ia ły m  a k to r e m  i  d o ­
s k o n a ły m  p s y c h o lo g ie m .  N a  t y m  p o ­
le g a  h a z a r d .  P u b l ic z n o ś ć  b a w i  s ię  c u ­
d z y m  k o s z te m  i  w  k o ń c u  s a m a  k u p u ­
je  lo s  „ z a  je d n e  d z ie s ię ć  l i r ó w " "  N ie -

,,Dla panów”... i o panach
W  w ie lu  s to l ic a c h  e u r o p e js k ic h  o -  

s o b a  p r a g n ą c a  s p e łn ić  t z w .  p o t r z e b ę  
f i z jo lo g ic z n ą  n a r a ż o n a  je s t  n a  p o w a ż ­
n e  k o m p l ia k c je :  m u s i  d łu g o  a  c z a s a ­
m i  n a w e t  z b y t  d łu g o . . .  s z u k a ć  d y s k r e t  
ń e g o  p r z y b y t k u ,  b łą d z ą c  p o  o b c y c h  
p o d w ó r z a c h  i  k r ę t y c h  z a u łk a c h .  W  
M e d io la n ie  te g o  k ło p o t u  n ie  m a . N a  
k a ż d y m  k r o k u  m o ż n a  s p o tk a ć  n ie  -  
w ie l k i  p a w i lo n  z b la s z a n ą  ś c ia n k ą ,  
n ie  d o c h o d z ą c ą  d o  c h o d n ik a .  N o g i  o -  
s o b y  k o r z y s ta ją c e j  z  „ l o k a l u "  w id o c z ­
n e  są  aż  d o  k o la n ,  c o  n ie  j e s t  a n i  m i ­
łe ,  a n i  e s te ty c z n e .. .

C z y ta łe m  k ie d y ś  w  „ S z p i lk a c h "  t a ­
k i  d o w c ip .  D w ó c h  p a n ó w  s to i  o b o k  
s ie b ie  w  d o m k u  z n a p is e m  „ D la  p a  -  
n ó w " .  J e d e n  z n ic h  n iż s z y  o d w r a c a  
co  c h w i lę  g ło w ę  s z y b k o  i  n e r w o w o .

—  C z y  p a n  m a  t a k i  t i k  n e r w o w y ?  
—  p y t a  g o  w y ż s z y .

—  N ie  —  b r z m i  o d p o w ie d ź  —  t y l k o  
p a n  b r y z g a .

D o w c ip  te n  n a b ie r a  s p e c ja ln e j  a tc - 
t u a ln o ś c i  w  M e d io la n ie !

S k o r o  ju ż  z b o c z y l iś m y  n a  p a n ó w ,  
to  m u s z ę  m e d io la ń c z y k o m  c h o c ia ż  
p a r ę  s łó w  p o ś w ię c ić  (o  m e d io la n k a c h  
n ie  c z u ję  s ię  n a  s i ła c h  p is a ć .. .) .  N a s z  
e le g a n t  z M a r s z a łk o w s k ie j  c z y  P i o t r ­
k o w s k ie j  w y g lą d a  tu  j a k  „ d ia d ia  W a ­
n ia "  z  p r o w in c j i . . .

P r z y j r z y jm y  s ię  t u t e js z y m  m o d n i -  
s io m  m e d io la ń s k im  o d  „ s tó p  d o  g ł ó w ' . 
A  w ię c  p r z e d e  w s z y s t k im  s to p y  są  w  
d u ż e j o d le g ło ś c i  o d  c h o d n ik a ,  iz o lo ­
w a n e  o d e ń  g r u b ą  g u m o w ą  p o d e s z w ą . 
T a k  g r u b ą ,  że  k ie d y  j ą  p o  r a z  p ie r w ­
s z y  z o b a c z y łe m  b y łe m  p r z e k o n a n y ,  
że  to  o b u w ie  „ o r to p e d y c z n e " !

M a r y n a r k a ,  k r ó c ió t k a ,  o b c is ła  z r a ­
m io n a m i  b e z  o d r o b in y  w a t y  n a d a je  
s y lw e tc e  m ę s k ie j  c h a r a k t e r  c h e r la k a ,  
a  r o z c h o d z ą c y  s ię  p o d  k ą te m  r o z w a r ­
t y m  k o łn i e r z y k  k o s z u l i  t r ą c i  m y s z k ą  
w y c is k a ją c  p ię t n o  s ta r o ś w ie c c z y z n y .

W  te n  s p o s ó b  d o s z l iś m y  ,,d o  g łó w " ,  
k t ó r e  o d z n a c z a ją  s ię  b u jn ą  c z u p r y n ą  
p a c h n ą c ą  p o m a d ą , b ły s z c z ą c ą  j a k  
k a r o s e r ia  n o w iu t k ie g o  s a m o c h o d u . . .
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H a l i n a  M a r i n  D ą b r o t u o l s k a

R O Z M O W A
Ł a s k a w o ś ć  p r z y p a d k u  p o z w o l i ła  J u l i i  p o  p o w s ta ­

n i u  u c ie c  i  d o s ta ć  s ię  d o  w s i  z n a jo m e j.  Z a m ie s z k a ­
ł a  te r a z  u  B r y g id y  w  s z o p ie  w łó c z ę g ó w .  N ie  z a c h o ­
d z i ł  t u  p a w ,  i  k o t .  N ie  b y ło  w id a ć  d z ie w a n n .  N a ­
p r z e c iw k o  w  s trz e s z e  o b o r y  p t a k i  r o b i ł y  d z iu r y ,  
m a ją c  t a m  g n ia z d a .  C h a ta  o b e c n ie  b y ła  m ie js c e m  
n o c le g u  r ó ż n y c h  p r z e c h o d n ió w .  L u d z ie  w y p ę d z e n i  
z  m ia s t a  m ie s z k a l i  , t u  s ta le .  N ie  b y ło  łó ż e k .  J u l i a  
s p a ła  n a  z ie m i ,  k r z e s ło  z a s tę p o w a ło  s tó ł .  T y n k  
u  d o łu  ś c ia n y  o d p a d a ł  u k a z u ją c  g l in ę  i  z p o m ię d z y  
b e le k  c z ę s to  o c z y  s z c z u rz e .

D o m  c h w ia ł  s ię  i  p ę c z n ia ł ,  r o z s a d z o n y  e le m e n ­
te m  lu d z k im ,  w ia t r e m  h is t o r i i .  W  t e j  r o z s y p c e ,  w  
c a łk o w i t e j  p r z e m ia n ie  w ła s n e g o  lo s u ,  J u l i a ,  w b r e w  
te m u ,  c z e g o  w y m a g a ł  o d  n ie j  c z a s : —  p ły n n o ś c i  
i  w y m ia n y  —  p o s z u k iw a ła  r z e c z y  s ta ły c h .  C z e g o ś , 
c o  b y ło  i  b ę d z ie ,  c z e g o  n ie  m o ż n a  w y t r ą c ić  c z ło ­
w ie k o w i  j a k o  w ie c z n e .

A  t y m c z a s e m  d r o g a m i  s z ły  t o b o ły ,  d ź w ig a n e  
p r z e z  w y s c h łe  p le c y ,  w lo k ł y  s ię  w o r y ,  u w ie s z o n e  
n a  h a k a c h  r ą k .  Ż e b r a c y  —  b a d y le  l u d z k ie :  t a c y  
o s ia d a l i  w  p o s ia d ło ś c i  B r y g id y . . .

N a jp ie r w ,  j a k  J u l ię ,  B r y g id a  p r z y jm o w a ła  ic h  o -  
k r z y k a m i  w s p ó łc z u c ia .  W  d n i  p a r ę  p ó ź n ie j  —  
s t r a c h e m ,  że  w c ią ż  n o w i  n a d c h o d z ą ,  a  w r e s z c ie  
z a m k n ię ic e m  b r a m y .  T e n  p o c h ó d  s ię  n ie  k o ń c z y ł .  
P o c z ą tk o w o  c is i  i  p o k o r n i , '  k r y l i  s ię  w  c ie ń ,  a le  
z w o ln a  p r z e n ik a ć  z a c z ę l i  w e  w s z y s t k ie  z a k a m a r k i ,  
k o m ó r k i ,  s z a fy  i  s z u f la d y ,  s z u k a ją c  d la  s ie b ie  
p r z e d m io tó w  c e n n y c h .  B o  n a g le  g w ó ź d ź ,  l u b  k a w a ­
łe k  s z n u r k a  s t a w a ł  s ię  s k a r b e m  d la  t y c h ,  c o  b y l i  
p o z b a w ie n i  w s z y s tk ie g o  I n s t y n k t  p o s ia d a n ia ,  .c h ę ć ,  
ż e b y  o d  c z e g o ś  z a c z ą ć  c iu ła ć ,  d o r a b ia ć  s ię , j u ż  
m ie ć ,  o b ja w ia ł  s ię  w  z b ie r a n iu  p o r z u c o n e g o  g u z i ­
k a ,  s p r z ą c z k i ,  p u s te j  f l a s z k i ,  lu d z ie ,  k t ó r z y  p o  
d r o g a c h  z o s ta w ia l i  b o g a te  f u t r a ,  k t ó r y m  z  r ą k  
z d e jm o w a n o  k o s z to w n e  p ie r ś c io n k i  —  p o  d r u g ie j  
s t r o n ie  ż y c ia  —  s c h y la l i  s ię  p o  je d n ą  s p in k ę , ,  p o d ­
n o s i l i  w y r z u c o n y  g a r n e k .

I  J u l i a  ł a p a ła  s ie b ie  n a  c z y m ś  p o d o b n y m .  N ig d y  
t a k  n ie  p r a g n ę ła  m ie ć ,  j a k  te r a z ,  s z u k a ła  u p o r c z y ­
w ie  d o p e łn ie n ia  s ie b ie  w  s p rz ę c ie ,  w  n a r z ę d z ia c h .

B o  c z ło w ie k a  o k r e ś la  i  w y z n a c z a  m u  m ie js c e  
m a te r ia .  C ó ż  m o d e lu je  d u s z ę ?  p y t a ła  s ie b ie .  T o  
s ta r a  s r e b r n a  s o ln ic z k a  m a t k i  z o s ta w i ła  o d c is k  w  
s e rc u ,  j a k  p r z e d p o to p o w a  r o ś l in a  w  w ę g lu .  J a k ż e  
c ię ż k o  b y ć  b e z  w c z o r a j ,  r o z p o c z y n a ć  s w ó j  lo s  o d  
z a ra z .  C ią g le  s ię  r o d z ić ,  z  n ic z e g o .  N ie  b y ć  n a w o ­
z e m  p o d  c ią g ło ś ć  b io lo g ic z n ą  i  k u l t u r a l n ą .  B y ć  t y l ­
k o  c ie c z ą , k t ó r ą  s ię  p rz e p u s z c z a  p r z e z  p u s te  k o r y ­
to .  Z a le d w ie  ż y ła ,  p r a g n ę ła  g r o m a d z ić ,  p o s ia d a ć  
d a w a ć .

—  T o  z n a c z y ,  ż e  c h c ę  m ie ć  w ła s n o ś ć ?  I  j e j  u t r a t a  
t a k  m n ie  b o l i?  a  p rz e c ie ż  w a lc z y ła m  p r z e c iw  n ie j  
t y l e  la t . . .

C z ę s to  B r y g id a  w o ła ła  J u l ię ,  s ia d y w a ły ,  j a k  p o ­
p r z e d n ic h  je s ie n i  —  n a  ta r a s ie ,  p r z e b ie r a ł y  fa s o ­
lę  c z y  b o r ó w k i .  B r y g id a  o d n a jd y w a ła  s ie b ie  w  p r a ­
c y .  D z iś  k a z a ła  d z ie l ić  g łó w k i  m a k u  n a  r ó ż n e  k o ­
l o r y  ic h  z ia r n e k .  P r z y  b r a k u  m ie js c a ,  n a c z y ń ,  w  o -  
b e c n o ś c i t y l u  lu d z i ,  g d y  z  b l i s k a  d u d n i ł y  d z ia ła  —  
m ia ło  t o  s w o ją  m a g ię  g o rs z ą c ą , a le  ta k ż e  c o ś  z  n ie -  
s ta w a ln o ś c i  p r a c y .  I  to ,  że  s z c z e g ó ł je s t  p a n a d  
c a ło ś ć .

W  s p iż a r n i  B r y g id y  s t a ł y  p o n u m e r o w a n e  w o ­
r e c z k i  n a s io n  z  d o k ła d n y m i  n a p is a m i  n a z w ,  p u ­
d e łk a  s k a ta lo g o w a n e  p e łn e  l e k a r s t w .  N a  t r a w n i ­
k u  k t o ś  o c z y s z c z a ł s ta r a n n ie  m e b le ,  d r z e w o  ic h  
p o c ią g a ją c  p o l i t u r ą .

G d y  J u l i i  m ie s z k a n ie  z m ie n i ło  s ię  w  p o p ió ł ,  
p r z e d m io t y  w id z ia ła  in a c z e j  —  u p o d o b a n ie  w  n ic h  
n ie  w y d a ło  s ię  j e j  j u ż  t y l k o  f i l i s t e r s t w e m .

J a k  c z ło w ie k ,  k t ó r y  u m a r ł ,  ż y je  w  k im ś  d r u g im ,  
k o c h a n c e ,  d z ie le  —  t a k  s a m o  p r z e d m io t ,  k t ó r y  
p r z e b y ł  z k im ś  la t a ,  s t a ł  s ię  w s p ó łd z ia ła ją c y m  
z  n im  w  p e w ie n  s p o s ó b . S p a lo n y  n ie  z n ik a ł  d o s z ­
c z ę tn ie .

R z e c z  je s t  n a s z y m  lu s t r e m ,  r o z w a ż a ła  J u l i a ,  
s p r a w d z ia n e m  n a s z e j ja k o ś c i ,  n ie  m o ż n a  j e j  l e k ­
c e w a ż y ć .  B y ć  b e z  m a t e r i i ?  —  O n a  je s t  n ic ią  u z ie m -  
n ie n ia  c z ło w ie k a .  I  c ó ż ?  B r y g id a  o b r o s ła  s p r z ę ta m i,  
j a k  m c h e m ,  m a ją c  n ie n a r u s z o n y  d o m .  O n a  n ic  n ie  
w ie ,  c o  t o  j e s t  n ie  m ie ć  s z c z o te c z k i d o  z ę b ó w , p ió r a ,  
k t ó r y m  s ię  p is a ło ,  b iu r k a ,  w ła s n y c h  k s ią ż e k . . .

—  N ie  m ie ć  r z e c z y  —  m ó w i ła  J u l i a  —  to  z n a c z y  
b y ć  o d a r t y m  z  s ie r ś c i ,  s k ó r y .  J e s t  w  t y m  w s t y d l i ­
w a  n a g o ś ć .

W ła ś n ie  B r y g id a ,  p r z e s y p u ją c  k a s z ę  w  s ło i k i ,  
ż e b y  n ie  s tę c h ła  —  p r z e c z y ła .

—  P o s ia d a ć ,  c ó ż  t o  z a  k ło p o t .  I l e ż  r a z y  p r a g n ę ­
ł a m  s ię  p o z b y ć  te g o  c o  m a m .  M a ją t k u .  U p r o ś c ić  
s o b ie  ż y c ie .  B y ć  u c z c iw s z ą .  W ie lu  l u d z i  te g o  p r a ­
g n ie  W ie r z  m i .

—  M u s z ę  m ie ć  c o ś  w z a m ia n ,  c o  w y r ó w n u je ,  
r ó w n o w a ż y  p r z e d m io t .

T Y D Z I E Ń

S ta r s z a  p a n i  s p o j r z a ła  n a  tę  w  p e łn i  s i ł ,  r o z ło ż y ­
ła  rę c e .

—  N a  s ta r o ś ć  je s t  s ię  r a b e m  s w o je j  k r o w y ,  g a r ­
n i t u r u  m e b l i ,  f u t r a ,  k t ó r e  z ja d a ją  m o le .

—  A  z ie m ia ,  m a ją t e k  p r z e r w a ła  J u l ia .

—  Z ie m ia ,  c z y  s t a w y  n a s z e  —  t o  z a w s z e  w y ­
r z u t  s u m ie n ia ,  że  s ię  k o m u ś  n ie  d o p ła c i ło ,  k o g o ś
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s k r z y w d z i ło .  P o te m  w s t y d ,  ż e  s ię  je  b ia łe  p ie c z y ­
w o ,  g d y  d la  in n y c h  le ż y  c h le b  c z a r n y .  N ic  to  n ie  
z n a c z y ,  ż e  m a m ;  n ig d y  n ie  w k ła d a ła m  le p s z y c h  
s u k ie n ,  je ż d ż ę  t y l k o  w ó z k ie m ,  b u c i k i  n o s z ę  p o d a r ­
te .  C z y  n ie  s ą d z is z , że  m ie ć  s ię  le p ie j  j e s t  n ie t a k ­
te m  w o b e c  d r u g ie g o ,  k t ó r y  n ie  m a ... J e ż e l i  n a w e t  
j e s t  z b r o d n ią . . .

—  A c h ,  n a  to  n ie  m a m  s i ł y !  N ie c h  z a b io r ą .  R a z  
p r z e s ta n ę  s ię  w s t y d z ić  u p r z y w i le jo w a n ia .

—  C z y  n a p r a w d ę  t a k  c z u je s z  s z la c h e tn ie ?  J a  b o
n ie .  ,

—  N ie r a z  o g a r n ia  m n ie  p r z e s t r a c h ,  —  w e s tc h n ę ła  
B r y g id a ,  k i m  j a  s ię  s ta ję ,  k ie d y  z o b a c z ę  k o g o ś , c o  
m i  w y c in a  d r z e w o  z  la s u .  C h c ę  g o  b ić  w ó w c z a s  
k i je m .  W o lę  n ie  m ie ć  i  n ie  b r o n ić .  S a m a  w  s k r y t o -  
ś c i  c z u je  s ię  z ło d z ie je m ,  k t ó r y  z a b ie r a  g ło d n ie j ­
s z e m u . D la te g o  n ie  l u b ię  p o g o r z e lc ó w ,  b o  je s te m  
w in n a  w o b e c  w a s ,  ż e  m a m , a  n ie  u m ie m  o d d a ć .

—  W ię c  r e fo r m a  r o ln a .  P r z y m u s .

—  T a k .
— W y  n ie  m a c ie  t a k  d u ż e g o  m a ją t k u ,  ż e b y ś  

m u s ia ła  s tą d  o d e jś ć ,  n ie  s t r a c ic ie  w ie le .

— T a k ,  t u  n ie ,  a le  m a m y  z ie m ię  w  lu b e ls k im ,  
t e n  o b s z a r  j e s t  d u ż y ,  —  z a m y ś l i ła  s ię  B r y g id a .

—  N ig d y  n ie  m ó w i ła ś  m i  o  t y m  f o lw a r k u ,  s ł y ­
s z a ła m  o d  z n a jo m y c h ,  a le  n ie  w ie r z y ła m .  D la c z e ­
g ó ż  to  u k r y w a ła ?

—  D o p ie r o  te r a z  ja k b y m  z r o z u m ia ła .  T o  b y ł  
w s ty d .

—  T a k ,  t w ó j  m ą ż  w  m ło d o ś c i  b y ł  b a r d z o  c z e r ­
w o n y  i  t y  ta k ż e .  A  p ó ź n ie js z e  w a s z e  b o g a c tw o . . .

—  A le ż  t a k  n a s  n ie  s ą d ź , n ie  je s te ś m y  .b o g a c i,  
t y l e  o b o w ią z k ó w . . .

—  A c h ,  t a k  j u ż  je s t ,  że  le p s i  lu d z ie  n ie  c h c ą  
p r z y z n a ć  s ię  d o  p ie n ię d z y .  B o  m y  p a m ię ta s z ,  
z a w s z e  b y l i ś m y  b ie d n i .  P r z e d m io t y  u t r a c o n e ,  k t ó ­
r e  t a k  k o c h a ła m ,  n ie  b y ł y  k o s z to w n e ,  a le  r a c z e j  
c e n n e ,  s t a n o w i ł y  m o ją  p o w ło k ę ,  j a k b y  p o w ie t r z e .  
B y ł y  j a k  p r z y ja c ie le  —  J u l i a  u m i l k ł a .

P o w o l i  z b l i ż a ł  s ię  d o  r o z m a w ia ją c y c h  k o ń  ł a ­
g o d n y .  K a r y .  J a k  w i e l k i  p ie s  s k ła d a ł  g ło w ę  n a  
b a lu s t r a d ę  ta r a s u .  D z iw i ł  s ię  t r o c h ę  k o b ie to m  
i  c z a r n y m i  w a r g a m i  b r a ł  o s t r o ż n ie  p o m id o r y  
i  ja b ł k a .  P o te m  z n ie r u c h o m ia ł  i  s te r c z a ł  łb e m  
w e w n ą t r z  —  m i lc z ą c y  ś w ia d e k  ic h  c z y n n o ś c i.

D z ie w a n n y  z a m y k a ły  ż ó łte  k w ia t y .  N a d b ie g ła  
I r e n a  i  b r a ła  w o d ę  d o  p o le w a n ia  w a r z y w .  S tu d n ia  
g łę b o k a  w  z m n ie js z o n y m  lu s t e r k u  p o d a w a ła  j e j  
tw a r z ,  r a z e m  z w ia d r e m  w o d y .

—  O  c z y m  m ó w ic ie ?  z a p y ta ła ,  ś l ic z n a  d z ie w c z y ­
n a , d ź w ig a ją c a  p e łn e  p o le w a c z k i .

—  O  p r z e d m io ta c h . . .
—  J u l i a  p e w n ie  z n ó w  o  d u s z y  a n t y k ó w ?

—  M n ie  to  p o  p r o s t u  ś m ie s z y ,  w o ła ła  d z ie w c z y n a ,  
ż a d n e j  n ie  z w r a c a m  u w a g i  n a  to ,  c o  m n ie  o ta c z a , 
n a  c z y m  ś p ię , c o  ja d a m .  L u b ię  c o  lh o d n e  i  p o w ­
s z e c h n e . W  t y m  n a j le p ie j  s ię  c z u ję .  I  r a c z e j  n ie  
p r z y w ią z u ję  s ię  d o  n ic z e g o .  M o ż e  w o lę ,  r a z  k u p o ­
w a ć ,  w y r z u c a ć  z u ż y te .  N ie  c h c ę  g r o m a d z ić ,  n ie  
r o z u m ie m  te g o . N ie c h  m a ją  w ię c e j  i n n i .

—  M i ło  j e s t  z a p e łn ić  w ła s n e  g n ia z d o ,  w t r ą c i ł a  
J u l ia .

—  „ G n ia z d o " .  M ó w ic ie  p r z e d p o to p o w y m  ję z y ­
k ie m ,  —  ś m ia ła  s ię  I r e n a .  M o im  id e a łe m  je s t  h o ­
te l .  C e lo w o ś ć ,  w y g o d a ,  n ic  n ie  c h c ę  m ie ć  n a  s ta łe ,  
—  i  o d e s z ła  z p e łn y m i  w ia d r a m i  u  r a m io n .

P a t r z y ł y  z a  z n ik a ją c ą .
N ie  p o z n a ję  c ię  J u l i o ,  z a c z ę ła  z n o w u  B r y g id a .  

T y le  l u d z i  u m ie r a ,  j e s t  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  a  t y  o  
m a r t w y c h  r z e c z a c h . . .

—  N ie  p rz e c z ę ,  t o  p r a w d a ,  t y l k o  j a  d z iś  c h c ę  w  
s o b ie  r o z w a ż y ć  r o lę  p r z e d m io tu .  W ie s z , d o  m i ło ś c i
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r z e c z y  m a r t w y c h  m o ż n a  n a w e t  p o d c ią g n ą ć  p o ję ­
c ie  o jc z y z n y .

—  J a k to ?

—  M a t e r i i  w p r o s t .  G d y  k o c h a m  s w ó j  k r a j ,  t o  
w ła ś n ie  g r u p y  d o m ó w ,  k o le je ,  f a b r y k i ,  s k le p y ,  k o ­
ś c io ły  n a r z ę d z ia  p r a c y .  K r a j ,  t o  z b io r o w is k o  r z e ­
c z y :  b e to n u ,  ż e la z a .

—  N a ,  a  p r z y r o d a ?

—  W ie ś ?  K o c h a  s ię  w  n ie j  r z e c z y  m a r tw e .  
v D r z e w o ,  r z e k ę ,  z b o ż e .

— A le ż  J u l i o ,  O jc z y z n a ,  t o  p r z e d e  w s z y s t k im  

lu d z ie .

—  W ła ś n ie  c h c ę  s p o jr z e ć  in a c z e j .  I l e  c z ło w ie k o ­
w i  r z e c z  u ż y c z a  s w e g o  b y tu ,  a lb o  p r z e c iw n ie :  
r z e ź b y  W i t a  S tw o s z a  w ię c e j  są  w a r t e  o d  n ie je d ­

n e g o  c z ło w ie k a . . .

—  N ie  z g a d z a m  s ię  n a  to !  M ó w is z  h e r e z je !

C h c ę  u s p r a w ie d l iw ić  m a te r ię  i...

—  I  w ła s n o ś ć .  J e s te ś  J u l i o  b a r d z ie j  z a c o fa n a ,  n iż  
ja ,  d z ie d z ic z k a .  •

—  M o ż e .
B r y g id ę  o d w o ła n o .  Z a w s z e  b y ła  p r z y  u d o ju  k r ó w .  
S z ła  o c ię ż a le ,  u b r a n a  g o r z e j  n iż  j e j  s łu ż b a ,  m im o  
że  p e łn e  s z a fy i  m ia ła  s u k ie n .  W id a ć  j ą  b y ło  d łu g o  
n a  ś c ie ż c e  w  s a d z ie .

C y je ś  w y c h u d łe  rę c e  w y s u w a ły  s ię  p rz e z  p ło t  
d o  o g r o d u  p o  p a r ę  ś l iw e k .  B r y g id a  p o d b ie g ła  i  o d ­
p ę d z a ła ,  s ły c h a ć  b y ło  j e j  p o d n ie s io n y  g ło s .

—  Id ą ,  j a k  p o  s w o je .  C z y  t o  w a s z  o g ró d ?  J e s z ­
cze  m ó j .  U c ie k a ć  m i  z a ra z .

T y m c z a s e m  k r o w y  n a  p o d w ó r z u  s a m e  r o z d z ie la ­
ł y  s ię , j a k  p a r y  w  k o n t r e d a n s ie ,  n a  p r a w o  s z ły  
d w o r s k ie ,  n a  le w o  f o r n a ls k ie .  J e d n a  z  m łó d e k  
z g u b i ła  k ie r u n e k .  B r i g i d a  k a r c i ł a  z a  to  p a s t u ­
c h a .

J a l i a  p a t r z y ła  n a  t o  z  n ie c h ę c ią .  A ż  t u  p o  d łu ­
g ie j  c h w i l i  z z a  o g r o d z e n ia  z a c z ą ł s ię  p r z e s u w a ć  
z n a n y  j e j  d o b r z e  t ł u m ,  t e n  z  k tó r e g o  t u  w y s z ła .  
K o b ie t y  w  ła c h m a n a c h ,  p o c h y la ły  s ię , ż e b y  z  d r o ­
g i  p o d n ie ć  p o r z u c o n ą  s z m a tę ,  k t ó r a  m o g ła  s ię  i m  
p r z y d a ć .  M ę ż c z y ź n i  z b ie r a l i  n a p o tk a n e  ż e la z o  w  
o d ła m k a c h ,  a ż e b y  t y l k o  z a c z ą ć , m ó c  b u d o w a ć ,  
m ie ć .

G d y  p o c h ó d  z w a ln ia ł ,  w ie l u  o s u w a ło  s ię  n a  
z ie m ię ,  s ia d a ło  p o m ię d z y  s p ó d n ic a m i  id ą c y ę h  k o ­
b ie t ,  d e p t a n i  b u t a m i  m ę ż c z y z n .  N a  o k r z y k  w r o g ó w ,  
w s t a w a l i  p o d n o s i l i  s ię  i  t a k  n a t y c h m ia s t  s t a l i  s ię  
s ta d e m . I  je s z c z e  n a w e t  g o r z e j  —  p r z y p o m n ia ła  
s o b ie  s w ó j  s ta n  J u l i a ,  s c h o d z i l i  n a  n a jn iż s z y  s to ­
p ie ń  is t n ie n ia :  —  r z e c z y  m a r t w e j .

D z iś  o d d a lo n a ,  b e z p ie c z n a ,  w id z ia ła  c z y ją ś  s u b ­
t e ln ą  t w a r z ,  k t ó r a  w y z ie r a ła  j a k b y  z  d w ó c h  w ie l ­
k i c h  o ś l ic h  u s z u . T u  n a  k a r k u ,  c z ło w ie k  t e n  w  
p o s z w ie  o d  k o łd r y  n ió s ł  s w o je  r z e c z y ,  p o  o b u  S t r o ­
n a c h  c ia ła ,  a ż  d o  z ie m i ,  w lo k ł y  s ię  b ia łe  w o r y .  
W ię k s z o ś ć  to c z y ła  p r z e d  s o b ą  w ó z k i  c ię ż k ie  p o n a d  
ic h  s i ły .  T r z e c h  m ę ż c z y z n  n a  s to łe c z k u  z r o b io n y m  
z  r ą k  u n o s i ło  s k r z y n k ę .  J e d e n  z  n ic h  m d la ł  i  p a ­
d a ł  p a r ę  r a z y ,  je d n a k  p o d n o s i ł  s ię  z a r a z  i  d ź w ig a ł  
t e n  j a k i ś  s w ó j  s k a r b  —  w ła ś n ie ,  z a  k t ó r y  g o tó w  
b y ł  u m r z e ć .  *

R e s z ta  m ia ła  j u ż  m a łe  p a c z k i ,  m o je ,  s w o je ,  w ła ­
s n e ...

P a m ię ta ła  J u l i a ,  ż e  p ie r w s z e j  n o c y ,  g d y  t a k  s ta ­
ła ,  j a k  o n i ,  j a k  o r z e c h  w y łu s k a n a  z te g o , c o  p o s ia ­
d a ła ,  c o  j ą  o ta c z a ło ,  je d n a k  o d n a la z ła  coś  z  s ie b ie  
d a w n e j ,  o to ,  g d y  p o ło ż y ła  s ię  n a  b a r ło g u  —  t r a f i ł a  
n a  s t a r y  s w ó j  s p o s ó b  s p a n ia  n a  p r a w y m  b o k u .  
W ię c  m ia ła  c o ś  o c a lo n e g o  z  s ie b ie  —  n a w e t  w  
w ię z ie n iu  —  m ia ła  s w o ją  w ła s n o ś ć :  t e n  g e s t...

J u l i a  w s ta ła ,  n ie  c h c ia ła  s ię  s p o t k a ć  z  B r y g id ą ,  
o d c h o d z i ła  o d  c h a t y .  K w i a t y  j u ż  z a s y p ia ły ,  p a c h ­
n ia ła  t y l k o  m a c ie jk a .

Z  k ie s z e n i  w y p a d ł  j e j  m a ły  s k ó r z a n y  n o te s , d a r  
o d  z m a r łe g o  o jc a ,  je g o  l i s t ,  i  d r o g a  n ie g d y ś  s e rc u  
f o t o g r a f ia .  J e s z c z e  je d n a  o d m ia n a ,  w e s tc h n ę ła ,  
p r z e d m io tó w :  t o  p a m ią t k i .  C z y  p r z e d m io t y  n a ­
p r a w d ę  n ie  są  lu d z k ą  fo r m ą ?  O n e  n a s  w y r a ż a ją ,  
z a s tę p u ją ,  z d r a d z a ją  n a s z e  ja .  P r z e d m io t y  w y z n a ­
c z a ją  n a m  m ie js c e  n a  z ie m i  p o m im o  w s z y s tk o ,  le ­
g i t y m u ją  i  u s p r a w ie d l iw ia j ą  w  d z ie le .  J a k ż e  s ię  
b r o n ić ,  o d r z u c ić  je .  O n e  w y p e łn ia ją ,  c o  je s t  m ię d z y  
c z ło w ie k ie m ,  a  c z ło w ie k ie m .

B u n to w a ć  s ię  p r z e c iw  m a te r i i . . .  M o ż e  o n a  je s t  
m e t a f i z y k ą  n a s z y c h  c z a s ó w . 1

T a k  m y ś lę :  J u l i a  p o ję ła  n a g le ,  ż e  w ła ś n ie  m y ś l ,  
p o ję c ie ,  id e a  je s t  o s ta te c z n ą  w ła s n o ś c ią  lu d z k ą :  
M o im  b o g a c tw e m , s t w ie r d z i ła .

U s p o k o jo n a ,  r o z e ś m ia n a  s ia d ła  n a  p r o g u .  T o  j e ­
d n o :  —  m y ś l  —  m o ż n a  m ie ć  n ie  k r z y w d z ą c ,  m ie ć  
w ła s n ą  i  p o n a d  p r z e d m io t .  P o g o d n ie  p a t r z y ła ,  z a ­
la n a  r ó ż o w y m  s ło ń c e m ,  k t ó r e  j u ż  p r z y m y k a ło  p o ­
w ie k i .



(Dokończenie ze str. 3)
ciszej nawiązać urwany dialog ze 
swym niemieckim towarzyszem.

Za chwilę będzie łamał rozpaczli­
wie język nad tymi trudnymi polski­
mi nazwami. Dawniej było tak ładnie 
i łatwo: „Waldenberg". Aber heute 
ist Walbrzik. I z niezłym trudem po­
wie to przecież. Po polsku.

Sapiąc ciężko pociąg wtacza się na 
dworzec w Wałbrzychu.

«
# *

Chłop z Wołynia. Patrzy na mnie 
nieufnie, spodełba. Obok niego cze­
pia się ojcowskich portek umorusany, 
może ośmioletni brzdąc.

— A skąd wy, gospodarzu?
— Nie gospodarz ja żaden, panocz­

ku. Rypatryjant spod Dubna.
No, i zagospodarowaliście się już 

tutaj. Jak tu, można żyć?
Pochmurnieje. W oczach znów błys­

ka nieufność.
— Tak co, żyć wszędzie można.
Papieros ożywia rozmowę.
— Ale ja tu nie na swoim. I do­

bytku mało. Co ja z jednym kuniem 
zrobię. Tam to ja i swoją babę miał. 
A teraz bez kobity ciężko.

Miał tam, „na swoim" 7 mórg zie­
m i Tu dostał 17. Inwentarz istotnie 
nie bogaty: 1 koń, krowa z cielakiem 
i 3 świnie. Tam miał tylko krowę i 
wieprzka. Krowa orała, woziła i nie 
chciała, uparte bydlę, mleka dawać. 
W czterdziestym czwartym roku 
zmarła mu żona, „ńa piersi" choro­
wała. Przyjechał tu  rok temu z kilku­
nastoletnią córką i z tym malcem, co 
mu się teraz koło butów pęta. Mą 
domek z kuchnią i dwoma izbami, ze 
światłem elektrycznym. Nie bardzo 
wie, co z tym robić. Zbyt długo za­
pewne dzielił tam „na swoim" zapał­
kę na trzy części. Mieszkają we tró j­
kę w kuchni. Do niedawna świnie też 
się tam lokowały. Aż przyszedł taki 
jeden, „miejski" i kazał mu świnie 
do chlewa zagnać. Pewno! Co taki 
„kapelusiowy jenstruktor" może wie­
dzieć o tym, że świniom zdrowiej w 
chałupie i' że więcej słoniny mają.

Malec się z dołu przypatruje, z 
otwartą buzią. Dostaje cukierka. Pa­
kuje go natychmiast, w papierku do 
ust. Upycha go i ssie razem z palcem.

— No, a tobie tu  dobrze? Czy lam 
było .lepiej? — ryzykuję trochę bez­
sensowne pytanie.

Malec chowa głowę w ojcowe port­
ki. Powtarzam pytanie.

— Gdzie?
— No tam, skąd przyjechałeś.

NA N O W Y C H  K R E S A C H
— Gdzieee? — głos już jest .trochę 

płaczliwy.
— Ot, ty durny. No tam, gdzie ma­

ma była — śpieszy z pomocą ojciec.
Malec nic nie odpowiada. Wyrywa 

się nagle spłoszonym ruchem i bieg­
nie w stronę domu. Idziemy powoli 
za nim.

Dzieciak otwiera drzwi. Wspina się 
na palce i przekręca kontakt elekt­
ryczny. Buzia mu się nagle rozjaśnia.

Stary burczy na niego, ale jest za­
dowolony.

— Taki psotny- Wciąż by tylko 
światło psuł. — Może i jenżynier bę­
dzie — dorzuca ni to ironicznie, ni to 
z nadzieją w gosie.

Gdy po kwadransie żegnam się z 
gospodarzem, przepraszam z „rypat- 
ryjantem", widzę że coś jeszcze chce 
powiedzieć.

Decyduje się w końcu:
— A my tu zostaniem, panoczku! 

Bo tak różni gadają. A to już i zasia­
ne, i dzieciaki przywykli. Ja  tam już 
za stary — macha ręką.

•• •
— Przejęliśmy fabrykę 7 lipca 1945 

roku. We Wrocławiu — jak wiadomo 
— prowadzono długotrwałe walki. 
Przez szereg tygodni fabryka była 
pod stałym obstrzałem artyleryjskim. 
W chwili przejęcia zanotowaliśmy 
następujące szkody:

w  budynkach fabrycznych —  około 
30 procent,

w oszkleniu — 100 procent, 
w parku maszynowym, urządze­

niach technicznych i instalacjach — 
około 80 procent.

— Brakowało 424 obrabiarek, 694 
silników, nie znaleziono żadnych na­
rzędzi. Zniszczeniu uległy w olbrzy­
miej większości zapasy surowców i 
materiałów produkcyjnych...

Padają suche cyfry, daty. Głos 
inżyniera jest nieco monotonny. Sie­
dzimy w jasnym gabinecie, w budyn­
ku dyrekcji Pafawagu. Państwowej 
Fabryki Wagonów we Wrocławiu.

Spoglądam przez okno. Olbrzymi, 
rozległy teren fabryki lśni się w 
słońcu i śniegu. Stoją jedna obok 
drugiej czyściutkie, świeżutkie hale 
fabryczne. Dymią kominy. Kręcą się

auta, uwija się inrowe ludzi; Czyste, 
‘ jasne ściany. Całę, oszklone okna. Ani 
' jednego zadraśnięcia na murach.

Co mi tu jakieś bajdy opowiadają? 
— W lipcu 45 roku weszła na teren 

fabryki pierwsza „siódemka" Pafa­
wagu... — głos inżyniera ożywił się 
nieco — Może pana zainteresują 
zdjęcia ówczesnego stanu fabryki —
podsuwa mi jakieś fotografie.

Zaczynam przeglądać. I odrazu, 
magicznym sposobem przenoszę się 
w te tak niedawne i tak pamiętne 
miesiące.

Stosy rumowisk, olbrzymie hale za­
sypane gruzem. .Z oszklonych niegdyś 
ścian pozostały żałosne, powykręcane 
konwulsyjnie resztki ram. Wybite, 
wyłamane i pogruchotane stropy wi­
szą na słowo honoru ponad pogiętymi, 
wypaczonymi i podziurawionymi po­
dłogami. Oto sala transformatorów. 
Roztrzaskane płyty marmurowe, roz­
bite w proszek precyzyjne tablice 
rozdzielcze, poskręcane, porwane prze 
wody i kable.

Oto Hala Wydziału Mechanicznego 
— niegdyś serce fabryki. Zdjęcie jest 
mało efektowne. Po prostu olbrzymia, 
przeszło stumetrowej długości prze­
strzeń, zupełnie... pusta. Puściutka! 
Ani jednej maszyny, ani jednej obra­
biarki. Goła podłoga betonowa, parę 
kawałków żelastwa. I to wszystko.

W kwadrans później oglądam tę 
halę. Wśród gęsto ustawionych, pre­
cyzyjnych obrabiarek uwijali się ro­
botnicy. Szczęk i szum głuszył słowa 
mego informatora. Znad walców, 
kół i pasów transmisyjnych unosiły 
się pochylone głowy.

— Ocho! Znów goście przyszli.
W hali produkcji węglarek kończy 

się już praca. Ustaje olbrzymia taś­
ma, na której z jakichś żelaznych że­
ber, ciężkich kół, desek i fioletowych 
płomieni powstają wagony. Na torze 
wyjazdowym stoją 24. węgląrki — 
dzisiejsza, dziennązSprodukcja, Pacianą 
jeszcze farbą, są czerwone, popstrzo- 
ne śnieżno - białymi napisami, no­
wiutkie, apetyczne.

Historyczna już „siódemka" Pafa­
wagu zwerbowała półtora roku temu

robotników: 400 Niemców i 200 Pola­
ków. Dziś pracuję tu 5.000 osób —- 
ani jednego Niemca Jednocześnie bu­
dowano fabrykę, remontowano, zwo­
żono maszyny, szkolono robotników i 
majstrów i jednocześnie — rzecz nie 
do wiary,- produkowano. I jedno­
cześnie przestawiano cały skompliko 
wany: system produkcyjny na wzory 
polskie. I jednocześnie reperowano, 
łatano rozpaczliwie dziury w war­
szawskim-taborze tramwajowym, w 
kolejowym taborze osobowym.

Jednocześnie ulokowano robotni­
ków w pięknych, podmiejskich osied­
lach, otwarto szkołę powszechną, szko 
łę zawodową,' liceum i kursy dokształ 
cające dla robotników. Jednocześnie 
zagospodarowano dwa ośrodki wypo­
czynkowe, uruchomiono spółdzielnie, 
założono klub sportowy, który zdą­
żył zdobyć mistrzostwo Dolnego 
Śląska w piłce nożnej.

Już wychodzi z fabryki pierwszy 
polski tender. Już wre pracą nad u- 
ruchomieniem olbrzymiej taśmy, na 
której montować się będzie 30 wago­
nów osobowych miesięcznie, 30 lśnią­
cych, polskich pulmanów według zu­
pełnie nowego, polskiego wzoru. Nie­
mieckie schematy węglarek poszły 
już też do lamusa.

Od lipca 1-945 roku upłynęło 18 
miesięcy.

Na dalekim mglistym Zachodzie, 
wielki przyjaciel Polski, mister Win- 
ston Churchill oświadcza, że przez o- 
derwanie niemieckiego Wschodu u- 
tworzono na mapie Europy pustą, 
białą, bezludną plamę. Że krzywda 
się dzieje europejskiej gospodarce.

Na dalekim mglistym Zachodzie, 
wielki generał polski, Andres oświad 
cza w przededniu konferencji mos­
kiewskiej zagranicznym dziennika­
rzom:

— Polska nie jest zdolna strawić 
terenów poniemieckich na olbrzymiej 
przestrzeni aż do Odry, ani z punktu 
widzenia rezerw ludzkich, ani z 
punktu widzenia materialnego. Nie 
wierzymy ani w możliwość asymila­
cji pozostałych tam Niemców, ani w 
siłę ekonomiczną Polski dla przed­
sięwzięcia reorganizacji terenu tak 
bardozo bogatego pod względem prze 
myślowym i rolni czy mt lecz tak bez­
względnie zniszczonego.

— A my tu zostaniem panoczku!

Karol Małeużyński

BEZ N A W IĄ Z A N IA
Zmorą pisania dziennikarskiego jest tzw. „na­

wiązywanie", Artykuł czy felieton musi być ko­
niecznie aktualny, świeżutki, a więc „nawiązany" 
do wydarzeń, żywo obchodzących ogół czytelniczy. 
Jeśli zaś autor chce dotknąć spraw nie bieżących, 
lecz minionych, musi również „nawiązywać": do 
jakffejś rocznicy, do czyichś urodzin albo śmierci.

Przypomina się tu  Rudolf Starzewski w aneg­
docie Witolda Noskowskiego — Starzewski znako­
mity niegdyś redaktor „Czasu", odkrywca wielkoś­
ci, „Wesela" Wyspiańskiego, mistrz dziennikarski 
Boya, który mu poświęca w swej książce „Znasz-li 
ten kraj?" wiele serdecznej uwagi. Noskowski opo­
wiada, że gdy współpracownicy „Czasu", przed na­
pisaniem artykułu pytali swego redaktora: „do cze­
go nawiązać?" — ten z uśmiechem pouczał: do cze­
go się panu podoba, z warunkiem, że — jak praw­
nik wobec każdego zagadnienia pyta: „quid iuris?", 
tak dziennikarz polski powinien zapytać siebie: 
„quid Poloniaę?" — co stąd dla Polski? — I myśmy 
się, uśmiechali w odpowiedzi — pisze Noskowski: — 
to niby coś jak słoń i sprawa polska? — W każdym 
żarcie jest przynajmniej połowa prawdy — decy­
dował z powagą Starzćwski.

Wspomniałem „Wesele", i przyszło mi do głowy 
napisać parę słów o Wyspiańskim. Do czego by tu 
nawiązać? Nie jestem pewien, czy przepis Starzew- 
skiego wystarczy nowoczesnemu czytelnikowi. Ach, 
prawdą... Wyspiański umarł w r. 1907: w jesieni 
przypada czterdziesta rocznica jego śmierci. Jest 
więc nawiązanie. Zwyczajom i obowiązkom dzien­
nikarskim stało się zadość. Mogę już pisać, co mi 
atram ent na pióro przyniesie.

Wyspiański był odludkiem, mizantropem (jeśli te 
banalne określenia oddają istotę rzeczy) i samotni­
kiem. Wszyscy, którzy go znali, stwierdzają, że na­
wet w rozgwarze atystowskiej kawiarni, gdzie zda­
wałoby się pryskają nieczułe lody, siadywał zawsze 
przy osobnym stoliku, zawsze czarno ubrany, za­
pięty na,.wszsytkie guziki, milczący, ironiczny i da 
leki . Była nim rzeczywiście jakaś „splendid 
isolation". „Patrzył zawsze przed siebie wzrokiem 
zamglonym, zimnym i przenikliwym" — powiada 
Tytus Czyżewski. „Ludzi trzymał z daleka od sie­
bie* — rozpamiętuje go Stanisława Wysocka: — 
a  zarazem zdawało się, że ich przeziera na wylot, że

zdziera z nich nałożone maski. Jego odruchowe za­
pinanie czarnego surduta na wszystkie guziki było 
odgradzaniem się od wszystkiego, co małe". Że­
romski mówi brutalnie, że oczy Wyspiańskiego by­
ły „zimne, zawzięte, niemal nienawistne". Nawet 
na bronowickim weselisku Rydla nie rozruszał się 
Wyspiański. Boy wspomina, że całą noc „stał opar­
ty o futrynę drzwi, szczelnie zapięty w swój czar­
ny tużurek, patrząc swoimi stalowymi, niesamowi­
tymi oczyma" — obcy na pozór wszystkiemu, co się 
dokoła działo. Ale w ten , sposób zrodził się jeden 
z największych dramatów w literaturze polskiej.

Teraz puszczę wodze fantazji, skojarzę rzeczy 
niemające żadnych związków ze sobą i wyciągnę 
z tego wnioski, nieoparte na żadnej logice. Oto Wy­
spiański, człowiek Stroniący od ludzi, spoglądający 
na nich „bezlitośnie z wysoka", żył najbliżej, 
w najściślejszych węzłach przyjaźni i miłości, 
z czworgiem ludzi, żył — zdawałoby się—  najbar­
dziej paradoksalnie, nieprawdopodobnie i nawet 
niestosownie. Pierwszym z tych ludzi był Lucjan 
Rydel — cóż za przeciwstawność Wyspiańskiego! 
Nieopanowywany, chorobliwy gaduła, powierz­
chowny poeta, a raczej wierszopis, zabawny chło­
poman, spacerujący po Bronowicach w cwikerze 
i na bosaka — słowem, figura komiczna. Drugim 
wybrańcem Wyspiańskiego był Wilhelm Feldman, 
o którym pisze Boy, że nie miał ani krzty poczucia 
ironii i humoru, a którego Wyspiański „bardzo 
kochał i godzinami z nim przestawał", jak podaje 
w swych wspomnieniach wdowa Wyspiańskiego, 
z drugiego męża pani Waśkowa. I Feldman był 
tym, który do ostatniej chwili przesiadywał u łoża 
poety, rażonego nieuleczalnie paraliżem, i oczy m u  
zamknął, szepcząc, blady jak śmierć, jedno tylko 
słowo: „odszedł..." Trzecim druhem Wyspiańskiego 
był Stanisław Lack, smutny, kaleki filozof, tragicz­
nie bezowocny myśliciel, hermetyczny mistyk. 
Wreszcie czwarta w tym gronie — kobieta: żona 
poety, niezwykła dziewucha wiejska, k tórą tylekroć 
malował rozkochany: jej nieco skośne oczy wiej­
skiej piękności, patrzące zadziornie, jej czerwone 
wargi i pospolity/tępy nos: widać z portretów, że 
musiała być jurna, gorąca i. pierwotna. Oto czworo 
ludzi, najbliższych Wyspiańskiemu, i pomiędzy ni­
mi on — w czarnym tużurku, zapiętym na wszyst­
kie guziki, on — z oczami, które są zimne i za­
wzięte.

Mickiewicz w swych prelekcjach paryskich wy­
kładał o „przyszłym słowiańskim dramacie naro­

dowym", za którego zwiastunów uważał współcze­
snych sobie Krasińskiego i Puszkina. Czym ten 
dramat powinien być? — pytał Mickiewicz i tłu­
maczył, że powinien on łączyć i zespalać różne, na­
wet przeciwne sobie elementy, albowiem trud pi­
sarza — a trudem tym jest „tworzenie" — polega 
na ujarzmianiu żywiołów i jednaniu sprzeczności. 
Więc w wielkim dramacie słowiańskim powinna 
się znaleźć ludowość, „przebiegająca cały rozmiar 
poezji od piosenki do epopei", to naiwna i pospoli­
ta, to zabawna i śmieszna, to smutna i żałosna — 
„brząkająca różnogłośńymi struny". Towarzyszyć 
jej musi myśl głęboka i ważna, idea doniosła 
i wszechogarniająca; w parze z ideą postępuje ob­
jawienie jakieś ze światów nadzmysłowych i nad­
przyrodzonych, mistyczne i tajemnicze; a te różne 
pierwiastki godzić , należy z żywiołem wiecznie płod­
nego życia, z jego bujnością i plennością. Któż to 
wszystko ujarzmia i gódzi? Artysta czyli twórca 
czyli mistrz—„ein Meister", jak powiedział Goethe, 
ukazujący swą potęgę „in der Beschrankung" — 
w szrankach twórczości, zakreślonych sobie same­
mu własną wolą, zdolny do wiązania wszelkich ele­
mentów w nową całość czyli w dzieło sztuki, sto­
jący ponad elementami, samotny, daleki wszyst­
kim, zimny na pozór i obojętny.

Podobno Wyspiański — przy całym swym tea­
tralnym rewolucjoniźmie — w „Weselu", w „Wy­
zwoleniu", w „Nocy listopadowej" i w innych •swo­
ich dziełach tworzył ten przyszły dramat słowiań­
ski, którego wizję i przeczucie miał Mickiewicz 
w lekcji XVI, wygłoszonej dn. 4 kwietnia 1843 r. 
w College de France. I oto cztery „elementy dra­
matu", przewijające się przez życie Wyspiańskie - 
go: Rydel — ludowość, brząkająca różnogłośnymi 
struny; Feldman — zaciekłe, talmudyczne — po­
wiedziałbym — doszukiwanie się idei; Lack — mi­
styka i nadprzyrodzoność; żona — pierwotność, 
wrzącość i rozrodczość życia. Pomiędzy nimi on — 
artysta tworzący, który dobrał sobie czworo ludzi, 
aby go zapładniali i byli symbolicznym uosobie­
niem sprzeczności, z jakich powstaje dramat. On 
pozostał. Oni prawie już odeszli w niepamięć, speł­
niwszy swe przeznaczenie.

JERZY WYSZOMIRSKI
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WYSTAWA PACZEK AMERYKAŃSKICH
S p ó łd z ie ln ia  p r z e s y ła n ia  a m e r y k a ń ­

s k ic h  p a c z e k  d la  E u r o p y  C A R E  d z ię k i  
u p r z e jm o ś c i  „ S p o łe m "  u r z ą d z i ła  w y ­
s ta w ę  w s z y s t k ic h  r o d z a jó w  p a c z e k  
d o s ta r c z a n y c h  o b e c n ie  d o  P o ls k i .  W y -

J a k  p r a c u ją  o d d z ia ły  „ S p o łe m "

Oddział Powiatowy w Łowiczu
Oddział Powiatowy Związku Gospodar 

czego Spółdzielni RP „Społem" w Łowi­
czu, Rynek Kilińskiego 5, istnieje od 
1937 r. Oddział zaopatruje w towary 60 
spółdzielni rozsianych na terenie caiegc 
powiatu, zatrudniając 49 pracowników.

Obok działu spożywczo - kolonialnego 
Oddział prowadzi następujące hurtownie: 
soli, wyrobów P.M.S., wyrobów tytonio­
wych i zapałek.

Ożywioną działalność handlową Od - 
działu najlepiej ilustrują jego obroty, 
które w trzezim kwartale roku ubiegłego 
wynosiły 32.756.000 złotych, a w czwar­
tym' kwartale tegoż roku podniosły się 
do 71.572.000 złotych. Na styczeń br. 
preliminowano obroty w kwocie złotych 
22.480.000, a osiągnięto zł. 27.870.464.

Oddział pracuje w fatalnych warun - 
kach biurowych i magazynowych. Za­
równo biuro, jak i dzierżawiony maga­
zyn są zbyt szczupłe i zupełnie nie odpo­
wiadają potrzebom Oddziału. W roku 
ubiegłym kosztem sześciu milionów zł 
nabyto nieruchomość przy kolei, składa­
jącą Się z domu mieszkalnego i 3-morgo- 
wego placu. Dom w roku bieżącym zo­
stanie przebudowany na biura Oddziału, 
a na placu zbudowane zostaną: obszerny 
magazyn o pojemności 150 wagonów, 
stacja naftowo - benzynowa, garaże i 

.własna bocznica kolejowa. Ogólny koszt 
tych robót wyniesie ponad 40 milionów 
złotych.

Powiat łowicki — to ośrodek o charak 
terze wybitnie rolniczym. Ludność po­
wiatu iest uspołeczniona. Toteż ruch 
spółdzielczy ma tu dobre warunki roz­
woju. Świadczy o tym praca . poszczę - 
gólnych spółdzielni, które rozwijają się 
pomyślnie, a wiele z nieb, jeszcze w roku 
bieżącym rozpocząć ma budowę wła - 
snych domów.

Jeżeli Oddział w-swoich pracach osiąg­
nął tak dobre wyniki, to jest to zasługą 

.całego zespołu pracowników, którzy mi­
mo złych warunków biurowych pracu -
ją naprawdę ofiarnie, (a)

Oddział Powałowy w Kutnie
Oddział Powiatowy „Społem" w Kut­

nie istnieje od 1925 r. i mieści się _we 
własnym domu przy ul. Kochanowskie - 
go 24. W okresie okupacji niemieckiej 
Oddział musiaf przerwać swoją działal­
ność albowiem Kutno przyłączone zo­
stało do Rzeszy i weszło do obszaru t?w. 
..Warthagau".

Po oswobodzeniu Kutna Oddział w lu­
tym 1945 r. wznowił swoją działalność. 
Oddział zaopatruje w towary wszystkie 
spółdzielnie powiatu w liczbie 40-tu. za­
trudniając 73 pracowników. Obok dzia­
łów spożywczo kolonialnego i włókien­
niczego Oddział prowadzi rozlewnię oc­
tu spirytusowego, produkującą 15.000 
litrów miesięcznie oraz następujące hur­
townie: soli, wyrobów P.M.S. i wyrobów 
tytoniowych. Referat mączny Oddziału 
posiada pod swoją kontrolą 8 młynów i 
na zlecenie Ministerstwa Aprowizacji 
prowadzi akcje aprowizacyjną. Warsza - 
wy i Łodzi.. Referat miesięcznie odbiera 
okofo 200 wagonów zboża j wysyła 180 
wagonów mąki.

Obroty, Oddziału w 1945 r. wynosiły 19 
milionów złptych, w . 1946, r. dały kwotę 
126 mdionów złotych, a na rok bjeżący 
preliminowano je w wysokości 200' milio­
nów złotych.

Oddział posiada własny tabor samo­
chodowy, "składający się z, 3-ch wozów, z 
których jeden przeznaczony jest do wy- 

■ łącznej obsługi - spółdzielni.
Charakter powiatu jest rolniczy. Spół­

dzielnie stoją na wysokości zadania i są 
faktycznym regulatorem cen na miejsco­
wych rynkach. Jeszcze jeden szczegół, 
którego pominąć nie można. Oto Oddział 
sprzedaje wyrobów P.M.S. na kwotę 20 
milionów miesięcznie. Tak duża sprze­
daż tłumaczy się tym, że na terenie po­
wiatu nie ma „bimbrowni".

Kierownictwo Oddziału od iistopada 
1946 r. spoczywa w ręku p. dyr. Ludwi­
ka Motyiewskiego. który mimo stosun­
kowo młodego wieku, już za lat pięć ob­
chodzić będąie jubileusz swojej 25-let - 
niej pracy w spółdzielczości, (a)

JO* T Y D Z I E Ń

s ta w a  ta  m ie ś c i  s ię  w  o k n ie  s k le p u  
F e d e r a c j i  S p ó łd z ie ln i  p r z y  A l .  S i k o r ­
s k ie g o  r ó g  B r a c k ie j .  U m ie s z c z o n e  ta m  
są p a c z k i  ż y w n o ś c io w e ,  p a c z k i  z k o ­
c a m i,  k u p o n a m i  w e łn ia n y m i ,  b a w e ł ­
n ia n y m i ,  p a c z k i  z w e łn ą ,  d o  r o b ó t  n a  
d r u t a c h ,  b ie l iz n ą  p o ś c ie lo w ą ,  w y ­
p r a w k ą  d z ie c in n ą  i  p a c z k i  ż y w n o ś c io ­
w e  d la  o s e s k ó w  i  n ie m o w lą t .

C A R E  p r a c u je  w  P o ls c e  n a  p o d s ta ­
w ie  u m o w y  z r z ą d e m  p o ls k im .  C A R E  
je s t  o r g a n iz a c ją  n ie o b l ic z o n ą  n a  z y s k , 
z o r g a n iz o w a n ą  p r z e z  a m e r y k a ń s k ie  
o r g a n iz a c je  p o m o c y ,  a ż e b y  u m o ż l iw ić  
o b y w a te lo m  z a c h o d n ie j  p ó ł k u l i  p r z e ­
s y ła n ie  ż y w n o ś c i  i  i n n y c h  a r t y k u łó w  
p r z y ja c io ło m  i  k r e w n y m  w  E u r o p ie .  
Z n a c z n y  p r o c e n t  d a r ó w  C A R E  o t r z y ­
m u ją  i n s t y t u c je .  W s z y s t k ie  p a c z k i  w y  
s ta w io n e  k o s z tu ją  a m e r y k a ń s k ie g o  o -  
f ia r o d a w c ę  10 d o la r ó w .  D o s ta w a  je s t  
g w a r a n to w a n a .  W  r a z ie  je ż e l i  a d r e s a ­
ta  n ie  m o ż n a  o d n a le ź ć ,  p ie n ią d z e  są 
z w r a c a n e  o f ia r o d a w c y .

W  W a r s z a w ie  p a c z k i  są  d o s ta rc z a n e  
p rz e z  w a r s z a w s k ie  b iu r o  C A R E .  P o z a  
W a r s z a w ą  p a c z k i  są  p r z e s y ła n e  p o c z ­
tą ,  j a k o  p r z e s y łk i  w a r t o ś c io w e  z G d y ­
n i  p r z e z  S P O Ł E M ,  d z ia ła ją c e  ja k o  a -
g e n c .ia  C A R E .

( L is t  o t w a r t y  d e f e t y s t y  d o  r e d a k t o r a  „ R ó z e g " )

z ic h ,  P a n ie  R e d a k to r z e ,  t a k  d a le j  b y ć  nie. m o ż e !
P ro s z ę  t y l k o  s p o jr z e ć ,  c o  s ię  d z ie je :
j a k j  ś c is k  j e s t  w  t r a m w a ja c h  (c z y ż  t a k  je s t  w  in n y c h  k r a ja c h ? ) ,  
j a k  s ię  s t r a s z n ie  s p ó ź n ia ją  k o le je ?

i  że  z t y c h  łe z  n a  l i c u  ( c z y ż  t a k  je s t  z a  g r a n ic ą ? )
C z y  P a n  w ie .  i le  w  ś c is k u  n a d e p n ię c ie  o d c is k u
łe z  w y c is k a  z o c z u  b ie d n y c h  lu d z i?  •
ż a d n a  w  n ik i m  w s p ó łc z u c ia  n ie  b u d z i?  »

C z e m u  w  k in a c h  s p lu w a c z e k ,  a  w  b a r a c h  w y k a ła c z e k  
b r a k  c h r o n ic z n y ?  I  k t o  w in ie n  te m u ?
I  d la c z e g o  p u b l i k a  ( j a k  w  in n y c h  r e p u b l ik a c h ? )  
n ie  s t r a j k u je ,  b y  z a r a d z ić  z łe m u ?

K tó ż  to  s ły s z a ł ,  b y  b u ł k i ,  m ia s t  o b w i ja ć  w  b ib u ł k i ,  
s p r z e d a w a n o  w p r o s t  b e z  o b w i ja n ia ?
L u b  w  d o w o ln y c h  b y  r a c ja c h  (c z y ż  t a k  je s t  w  in n y c h  n a c ja c h ? )  
p o d a w a n o  w  p ią t k i  m ię s n e  d a n ia ?

C z y  P a n  w ie ,  z c z e g o  t y je ,  c h o c ia ż  m n ie j  je ,  n iż  p i j e  
t a k i  F i ja s ,  P a s te r n a k  lu b  H u s z c z a ?
C z e m u  ic h  s z a r la ta ń s tw a  (c z y ż  t a k  je s t  w  in n y c h  p a ń s tw a c h ? )  
r z ą d  b e z k a r n ie  m im o  u s z u  p u s z c z a ?

C z e m u  n i k t  s ię  n ie  d ą s a  n a  w ie r s z e  I ld e f o n s a
n a  te  w s z y s tk ie  „ Z ie lo n e  G ę s i"?
n a  te n  z ł y  w  k r a ju  k l im a t  (c z y ż  t a k  w  in n y c h  r e g im e 'a c h ? ) ,  
g d z ie  o d  c ią g ły c h  d e s z c z ó w  c h c e  s ię  ę s i?

O  n ie .  to  n ie  d o  w ia r y !  Z n a m  ju ż  te n  k a w a ł  s t a r y !
P a n  ż a r t u je .  P a n ie  R e d a k to r z e !
M a r n e  to  p o c ie s z o n k o ,  t o  P a ń s k ie  p o w ie d z o n k o ,  
że  g d z ie in d z ie j  je s t  je s z c z e  g o r z e j.

A d m in i s t r a c ja  „ T y g o d n ia "  p rz e z n a c z a  w a r t o ś c io w e  n a g r o d y  k s ią ż k o w e  
d la  t y c h  c z y t e ln ik ó w ,  k t ó r z y  z je d n a ją  n o w y c h  p ię c iu  p r e n u m e r a t o r ó w  
o p ła c a ją c y c h  k w a r t a ln ą ,  p r e n u m e r a tę .  W  t y m  c e lu  n a le ż y  w y p e łn ić  z a ­
łą c z o n y  k u p o n  i  p r z e s ła ć  d o  A d m in .  „ T y g o d n ia " ,  u l .  S z p i t a ln a  5 m . 8.

P ro s z ę  w y s y ła ć  „ T y d z ie ń "  d o  n a s tę p u ją c y c h  o s ó b :

2 ___ ____

N a le ż n o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  k w a r t a ln ą  „ T y g o d n ia "  w p ła c o n o  n a  k o n to

P . K .  O . W a r s z a w a  1 -4 7 6 6 , d n ia  .................................. .......................................................

P r e m ię  k s ią ż k o w ą  p ro s z ę  p r z e s ła ć  p o d  a d re s e m :

■w

C e n t r a ln e  b iu r o  C A R E  w  A m e r y c e  
m ie ś c i  s ię  w  N e w  Y o r k .  50 'B r o a d  

S t r e e t .
Z le c e n ia  n a  p a c z k i  d o  P o ls k i  p r z y ­

c h o d z ą  d o  N e w  Y o r k u  z c a łe g o  ś w ia ­
ta , g d z ie  t y l k o  o s ie d l i l i  s ię  p o ls c y  e - 
m ig r a n c i ,  w łą c z a ją c  E g ip t ,  K a n a d ę .  
C h in y  i  w ie le  k r a jó w  i A m e r y k i  P o ­
łu d n io w e j .  Ż y c z l iw a  w s p ó łp ra c a  
w s z y s tk ic h  p r z e d s t a w ic ie l i  ' p o ls k ic h  
w ła d z  p r z y c z y n ia  s ię  d o  . p o w o d z e n ia  
n a s z e j p r a c y .  N a jc z ę ś c ie j  m a m y  k o n ­
t a k t y  z M in is t e r s tw e m  P r z e m y s łu  i 
H a n d lu ,  M in i s t e r s t w e m  P r a c y  i  O p ie ­
k i  S p o łe c z n e j.  D e p a r t a m e n t u  C e ł M i ­
n is t e r s t w a  S k a r b u ,  o r a z  Z w ią z k ie m  
G o s p o d a r c z y m  S p ó łd z ie ln i  R .P . „ S p o ­
łe m " .

A m e r y k a ń s k a  R a d a  R e k la m y  p o d ję  
ia  s ię  b e z in te r e s o w n ie  r e k la m y  C A R E  
w  A m e r y c e .  D o ' te g o  n a le ż ą  a u d y c je  
r a d io w e ,  p la k a t y  n a  d r o g a c h  r e k la m y  
w  o k n a c h  s a m o c h o d ó w  i  w a g o n ó w  
C e le m  t e j  r e k la m y  je s t  s ta łe  p r z y p o ­
m in a n ie  A m e r y k a n o m  o  n ę d z y  w  E u ­
r o p ie  i  z a p o z n a w a n ie  ic h  w  j a k i  s p o ­
s ó b  p rz e z  C A R E  m o g ą  b e z p o ś re d n ie  
d o p o m ó c  p o s z c z e g ó ln y m  je d n o s t k o m  i 
in s t y t u c jo m .  „ P A C Z K A  C A R E  J E S T  
P A C Z K Ą  D O B R E J  W O L I " .

O F E N S Y W A  p r z e c iw  p i j a ń s t w u ,  
w s z c z ę ta  z  w io s n ą  w  „ T y g o d n i k u  P o ­
w s z e c h n y m "  p rz e z  W o jc ie c h a  N a t a n -  
s o n a , ja k o ś  u s ta ła .  L a t e m  r o z w i ja ła  
s ię  g ła d k o ,  w *  k a ż d y m  n ie m a l  n u m e ­
rz e  „ T y g o d n i k a " ,  b y ć  m o ż e  z te g o  
p o w o d u ,  że  m ia ła  n a t u r a ln e g o  s p r z y ­
m ie r z e ń c a  w  u p a ła c h ,  k t ó r e  p o ­
w s t r z y m u ją  s p o ż y c ie  a lk o h o lu .  W  d n i  
je s ie n n e  k r e w  o s ty g a  i  p r a g n ie  r o z ­
g r z e w k i .  N ie ła t w o  w ię c  o d c ią g n ą ć  
c z ło w ie k a  o d  k ie l i s z k a .  T r z e b a  to  r o ­
b ić  u m ie ję t n ie ,  s t r z e g ą c  s ię  j a k  o g n ia  
m o r a l i z o w a n ia  i  ś m ie s z n o ś c i.  W , j e d ­
n y m  z a r t y k u łó w  a b s t y n e n c k ic h  n a ­
t r a f i l i ś m y  n a  t a k ie  o to  z d a n ie :  „ S p ó j -  
r z m y  p o d  k ą te m  a lk o h o lu  n a  p e w ie n  
o d c in e k  ż y c ia ,  a  r a c z e j  ś m ie r c i  —  n a  
k a t a s t r o f y  s a m o c h o d o w e , a  o g a r n ie  
n a s  p r z e r a ż e n ie " .  S p ó jr z m y  n a  to  
z d a n ie ,  a  o g a r n ie  n a s  i r o n ia :  s k ło n n i  
je s te ś m y  t w ie r d z ić ,  że  a u t o r  p is a ł  je  
p o d  k ą te m  a lk o h o lu .  M i ło ś n ik  a lk o ­
h o lu  p o b i ł b y  n a  łe b  n a  s z y ję  ta k ie g o  
a u t o r a  je d n y m  w ie r s z e m  B r o n ie w ­
s k ie g o ,  tę g ie g o  p i j a k a :  „ Z a n im  s ię  
s e rc e  r o z e łk a  —  c z e m u ?  — a b o  j a  
w ie m ?  —  w a r t o  z a jr z e ć  d o  s z k ie łk a  

w  b a r z e  „ P o d  Z d e c h ły m  P s e m " .  H u ­
l a ł  p o  m ie ś c ie  l is t o p a d ,  d m u c h a ł  w  u -  
l ic e  j a k  w  f l e t ,  w  d r z w ia c h  o t w a r ­
t y c h  m n ie  d o p a d ł,  r a z e m  d o  b a r u  
w s z e d ł. . .  L e p ie j  b y  z  t r z e c im  k o m p a ­
n e m .. .  Z r e s z tą ,  m o ż n a  i  b e z . —  L e d -  
w ie m  to  r z e k i ,  j u ż  s t a n ą ł  t r z e c i  m ó j  
k o m p a n :  b ie s .. .  C y k !  K o m p a n ia !  N a  
z d r o w ie !  P i jm y  g łę b o k im  s z k łe m .  J a  
w a m  d z is ia j  o  s o b ie  o p o w ie m  w  b a ­
r z e  „ P o d  Z d e c h ły m  P s e m " .  I  p o n io ­
s ło ,  p o n io s ło ,  p o n io s ło  n a  c a łe g o , n a  
u m ó r ,  n a  o s t r o .  I  l is t o p a d  p i j a n y ,  i  
b ie s ,  a  m n ie  g a r d ło  s ię  ś c is k a  o d  łe z . . .  
Z n ó w  b ę d ę  b i ł  s ię  i  k o c h a ł ,  b u jn ie ,  
w s p a n ia łe  ż y ł .  R a d o ś ć , a  n ie  a lk o h o l ,

■ w le j  m i ,  d ia b le ,  d o  ż y ł . . .  S z u m i a lk o ­
h o l  i  w ie c z n o ś ć .  M r u c z ą :  z a la ł  s ię  
g o ś ć . A  j a :  z g ó d ź c ie  n a  D r o g ę  M le c z ­
n ą  ta k s ó w k ę .  J u ż  m a m  d o ś ć . . . "  W ie r s z  
n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  z a c h ę tą  d o  p ic ia .
S a m  B r o n ie w s k i  r o z p a c z a  w  n im ,  że  
w  t y ł a c h  m a  a lk o h o l ,  n ie  ra d o ś ć .  A le  
w ie r s z  d o w o d z i,  że  p o e to m  w o ln o  p ić ,  
p o d  w a r u n k ie m ,  iż  t w o r z y ć  b ę d ą  t a k  
p ię k n e  , i  p r z e jm u ją c e  w ie r s z e .  N a t o ­
m ia s t  s z o fe r z y ,  r z e c z  o c z y w is ta ,  p o ­
w in n i  u n ik a ć  a lk o h o lu  —  p o d c z a s  
j a z d y . ,

D O B R A C Z Y Ń S K I  w  „ D z iś  i  J u t r o "
( N r  3 6 /9 3 )  b ia d a  n a d  t y m ,  że  k r y t y ­
k a  p r z e m i lc z a  d z iś  w ie l u  p is a r z ó w  —  
„ n ie w y g o d n y c h " ,  n p . :  O le k s ik a ,  T r a -  
s ik a ,  O ż o g a , S to m m ę ,  S ła w iń s k ą ,  T r o -  
ś c ia n k ę  i  w ie l u  in n y c h .  I  p is z e  D o ­
b r a c z y ń s k i  w  te  s ło w a :  „ G d y b y  B ą k  
ż y ł  w e  F r a n c j i ,  c ie s z y łb y  s ię  s ła w ą  
R im b a u d a  c z y  V e r la in e ‘ a . G d y b y  t a ­
k i  G o łu b ie w  u r o d z i ł  s ię  w  R o s j i ,  je g o  
k s ią ż k a  z y s k a ła b y  p o p u la r n o ś ć  „ P i o ­
t r a  P ie r w s z e g o "  T o łs t o ja .  G d y b y  ż y ł  
w  m a łe j  N o r w e g i i ,  p o w ie ś ć  je g o  c ie ­
s z y ła b y  s ię  s ła w ą ,  j a k ą  s ię  c ie s z y  „ K r y ­
s ty n a ,  c ó r k a  L a w r a n s a " . . .  M o g l ib y ś ­
m y  d o d a ć :  g d y b y  t a k i  D o b r a c z y ń s k i  
t w o r z y ł  w  s ta r o ż y tn e j  G r e c j i ,  je g o  
„ N a je ź d ź c y "  p r z e w y ż s z y l ib y  „ I l i a d ę " .  
A le  có ż?  G d y b y . . .  U t in a m  H a n n ib a l  
p lu r im - u m  e x e r c i t u m  h a b u is s e t !  —  
p o w ia d a  g r a m a ty c z n y  w z ó r  ł a c iń s k i  
n a  t z w .  „ c a s u s  i r r e a l i s "  c z y l i  „ p r z y ­
p a d e k  n ie m o ż l iw y " ,  n ie z is z c z a ln y .  
G d y b y  H a n n ib a l '  m ia ł  w ię c e j  w o js k a ,  
z w y c ię ż y łb y  R z y m ia n .  A le  n ie  m ia ł  
—  i  n ie  z w y c ię ż y ł .  T ę  s a m ą  m n ie j  
w ię c e j  m y ś l  z a w ie r a  p o ls k ie  p o w ie ­
d z o n k o :  g d y b y  c io c ia  '  m ia ła  w ą s y ,  
b y łb y  w u ja s z e k .

A L E K Ś A N - D E R  R Y M K I E W I C Z ,  k t ó ­
r y  n ie d a w n o  w y p e ł n i ł  w  „ T y g o d n iu "  
k o lu m n ę  s w y m i  w ie r s z a m i,  w y d a ł  n a ­
k ła d e m  „ P a n t e o n u "  to m  p o e z j i  p t .  „ Z  
n a r o d e m " .  O  c h a r a k t e r z e  i  p ię k n ie  ic h  
n ie c h  ś w ia d c z y  u r y w e k  je d n e g o  z  w ie r  
s z y : „ T o  b y ło  n a d  w ie c z o r e m .  W y s z e ­
d łe m  p r z e d  k o m e n d ę ,  a  w o z y  ju ż  c z e ­
k a ły ,  u d e r z a ł  k o ń  k o p y te m .  W is ć a ło  
c ię ż k ie  n ie b o  i  m i lc z a ł  la s  k a m ie n n y ,  
m i lc z a ła  ta k ż e  w io s k a ,  p ,od  b o r e m  
z ły m  u k r y t a .  A  n a  z a c h o d z ie  r o s ła  i  
r o s ła  k a n o n a d a :  p r e z e n tu j  b r o ń ,  k a ­
p r a lu .  o to  o jc z y z n a  p a d a .. .  A  n a g le  
d z w o n  u d e r z y ł  —  to  z  g łę b i z ie m i 
d z w o n y :  t a k  z ie m ia  w i t a  m a r tw y c h ,  
a ż e g n a  u r o d z o n y c h .  N e  m o g łe m  s ta ć  
n a  d w o r z e  —  te  d z w o n y  t a k  h u c z a ły . . .  
U c ie k łe m  w ię c  d o  iz b y .  N a  s to le  p i ­
s to le t y .  'Z a  w c z e ś n ie  b r o ń  o d k ła d a s z  
• z r y w a s z  e p o le ty . . . '

S t .  Ł a t k a



Prosimy Czytelników o przysłanie 
nam wszelkiego rodzaju materiałów do 
„Sklerozy" z zaznaczeniem, skąd są 
wzięte i z potwierdzeniem ich auten­
tyczności.

Za najlepszą rzecz tygodnia
PRZEZNACZAMY 300 ZŁ, 

NAGRODY
W ubiegłym tygodniu nagrodę 150 

zł. otrzymał p. Stanisław Cieślewicz 
(Naklo n. Notecią, ul. Staszica 10 m. 4) 
za nadesłanie poniższej notatki z „Ilu­
strowanego Kuriera Polskiego" (Nr 
224 z dnia 18.8.1947 r.):

NA 110 — 3 ARESZTOWANYCH 
ECHA STRASZNEJ KATASTROFY.

Londyn (obsł. wł.). Jak donoszą w 
ostatniej chwili z Londynu, z katastro­
fy, o której donosimy na odwrotnej 
stronie, uratowano dotychczas jedynie 
3 osoby, które same wydostały się na 
powierzchnię. Powiedzieli oni, że na­
mawiali swoich towarzyszy do udania 
się w ich ślady, jednakże nikt za ni­
mi nie poszedł. Uratowani górnicy ule­
gli rozstrojowi nerwowemu. Poza tym 
wydobyto 54 nieżywych już górników. 
Reszta jest dalej odcięta od świata.

Dziwne stosunki panują w Anglii, 
jeżeli aresztuje się tam biedne ofiary 

' katastrofy. Nic dziwnego, że ofiary ka­
tastrofy nie chciały się ratować, skoro
czekało ich aresztowanie.

*
P.S.K.S. z Mielca nadesłał ogłosze­

nie z „Naprzodu" (Nr 228 z dnia 22 
Sierpnia br.), w którym czytamy:

U W A G  A!!!
NOWA CHOROBA INFEKCYJNA 

GRASUJE W CAŁYM KRAJU
Warszawa. — W ostatnich tygod­

niach zanotowano w całym kraju przy 
padki infekcyjnych krwawych biegu­
nek, przypominających czerwonkę. Bie 
guńki te jeszcze bardziej wyniszczają 
organizm od czerwonki i powodują 
niejednokrotnie śmierć. Toteż chorzy 
winili natychmiast zasięgnąć porady 
lekarskiej w Ośrodku Zdrowia, Ubez- 
pieęzalni Społecznej, lub lekarza pry­
watnego. Każdy, kto dowie się o przy­
padku choroby winien od razu zawia­
domić o nim natychmiast najbliższy 
urdzinasąwoaoai-zo n edi szy urząd 
sanitarny lub Ośrodek Zdrowia...

Zanim chory odczyta nazwę i adres 
urzędu, to na pewno nogi wyciągnie. 
Niestety, nie możemy naszemu Czy­
telnikowi w Mielcu podać nazwy in­
stytucji, do której należy się zwrócić, 
gdyż nie znamy szyfru kolegów z „Na­
przodu".

*
„Trybuna Robotnicza" (Nr 233/904 z 

dnia 25 stycznia br.) podaje następu­
jące ogłoszenie:

Uwaga Irena Myrkwa lat 12 okra- 
dla i uciekla Kto znajdzie proszony 
o oddanie do Milicji i powiadomienie 
Szary Paweł, Muriiki ul. Katowic­
ka 20 rysopis: czarne włosy, w ar­
kocz, czarne oczy wysokiego wzrostu 
145. 1095 I.
Kogo, co i z kim —1 nie wiadomo. 

Współczujemy Milicji, która na pod­
stawie takich meldunków musi pro­
wadzić dochodzenie.
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Konto czekowe w Banku Gospodar­
stwa Spółdzielczego Oddz. Wojewódz­
ki Warszawa Nr 107.
Ogłoszenia za i mm wysokości pa 
szerokość 1 szpalty — 75 zŁ 
W kolorze — 50% drożej 

R. S. W. „PRASA", Z. G W-wa, 
Smolna 12 B-36898

KĄCIK F ILA TE LIS TY C ZN Y
Kiedy po długich przygotowaniach 

ukazała się w zeszłym roku we Fran­
cji nowa seria lotnicza, brakowa­
ło jej wartości stufrankowej, któ­
ra według oficjalnego oświadczenia 
— wyobrażać miała „uprowadzenie 
bogini młodości Hebe przez Jupite­
ra". Powodem był fakt, że przedsta­
wiony przez głośnego artystę Gando- 
na (twórcę znanego znaczka „Ma­
riannę") projekt został określony 
przez ministra poczt jako „zbyt fry- 
wolny". Gandon opracował więc na 
nowo rysunek i zatwierdzony wresz­
cie znaczek w kolorze niebieskim u j­
rzał światło dzienne w początku 
stycznia br.

Znaczek ten, który dziś reproduku­
jemy i który — prawd-ę mówiąc — 
niewiele różni się od pierwowzoru, 
wywołał w filatelistycznej prasie 
francuskiej wielkie poruszenie. Kry­
tykowano i niewygodną pozycję He­
be, i jej skromne „przyodzienie", zu­
pełnie do tej „pierwszej na świecie 
podróży lotniczej" nie nadające się, i 
wiele innych rzeczy.

Rozpuszczono też plotkę o rzeko­
mym wycofaniu znaczka i zastąpie­
niu go w przyszłości innym, plotkę, 
która — być może — miała cele 
wyłącznie reklamowe.

Ale prawdziwa bomba wybuchła 
dopiero wtedy, gdy dwutygodnik

W  KONKURS
Dziś rozpoczynamy VI Konkurs na­

szych rozrywek umysłowych, który za­
kończy się dnia 23 listopada br.

Za prawidłowe rozwiązanie każdego 
zadania przyznane będą trzy punkty. Su 
ma najwięcej zdobytych punktów decy­
dować będzie o wygranej.

W razie równej ilości punktów nastą­
pi losowanie. Odpowiedni należy. <nadsy-

K R Z Y Ż Ó W K A
Uł.Krzcszowski Józef 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome:

1) Kanał łączący Morze Śródziem­
ne z Czerwonym,

2) Lewy dopływ Dunaju,

Uł. Z. Szumerowśka

„Ceskoslovenska Filatelie", a za nim 
austriacka „Neue Samlerschau", fran­
cuska „La Quinrione Philateliąue" i 
inne pisma, zarzuciły znaczkowi błąd 
mitologiczny. Bohaterką tego porwa­
nia była bowiem nie Hebe lecz... *)

Ciekaw jestem, czy nasi polscy fi­
lateliści zdadzą lepiej egzamin od 
swych francuskich kolegów i czekam 
niecierpliwie na wyjaśnienia.

A tymczasem panu Gandonowi i 
panu ministrowi poczt z mitologii — 
„dwója".

Witold Orłowski

*) Pomiędzy czytelników, którzy 
prawidłowo określą scenę mitologicz­
ną przedstawioną na znaczku i opis 
jej prześlą do Redakcji „Tygodnia" — 
rozlosujemy trzy nagrody książkowe. 
Termin nadesłania opisu upływa 5 
października br.

„ T Y G O D N I A "
n a  r o z r y w k i  u m y i l o w e

lać do Redakcji „Tygodnia", Warszawa, 
ui. Szpitalna 5 m. 8, do dnia 10 grudnia 
br. Szczęśliwym zwycięzcom Konkursu 
przyznane będą wartościowe nagrody 
książkowe.

Konkurs ten jest połączony z konkur­
sem autorskim, przy czym uczestnicy 
konkursu po jego zakończeniu wytypu- 
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3) Rura odpływowa przy osuszaniu 
terenu,

4) Legendarna córka Kraka,
5) Imię żeńskie,
6) Dolna granica ceny,
7) Uroczysty ubiór cywilny,
8) Młodszy duchowny w kościele 

prawosławnym.
9) Bożek miłości,

10) Surogat żelaza,
11) Zagadka rysunkowa,
12) Połączenie ruchome kości,
13) Część łodzi,
14) Część kościoła,
15) Pies myśliwski,
16) Kontuar.

Pionowe:
1) Produkt chemiczny,
2) Załoga łodzi,
3) Stolica Norwegii,
4) Kandydat,

5) Moneta starożytna,
6) Mitologiczna postać,
7) Prawy dopływ Wisły,
8) Przetwór mleczny,
9) Imię męskie,

10) Czerwony kamień szlachetny,
11) Stolica Włoch,
12) Legendarny król celtycki,
13) Zapora,
14) Tułów,
15) Płaszczyzna do wyświetlania 

filmu,
16) Skrzynia.

NOWY KONKURS
„T Y G O D N IA ”
Zagadka siódma nie sprawiła wie­

le kłopotu naszym czytelnikom. Po- 
dajemy jej rozwiązanie przytacza­
jąc treść listu do Redakcji nadesła­
ny przez Marysię Łaską z Płocka:

Szanowna Redakcjo
tygodnika „Tydzień"

Zamieszczona w  Nr 36 (60) z 
dnia 7.IX r. b. zagadka 7-a będzie 
miała treść, na podstawie tego ry­
sunku następującą, a mianowicie:

„BOGATEMU TO I DIABEŁ  
DZIECKO KOŁYSZE".

Jeżeli trafnie odgadłam, to u- 
przejmie proszę Sz. Redakcję o na­
grodzenie mnie ładną książeczką, 
bo lubię dużo czytać, dobrze się u- 
czę, jestem w III klasie szkoły 
pow. w  Płocku. Mam skończone 9 
lat i z Mamusią i Dziadkiem czy­
tamy nasz Kochany „Tydzień", 
którego z utęsknieniem co tydzień  
wyglądamy i interesujemy się 
w szystkim  co pisze, a ja bardzo lu­
bię odgadywać zagadki w  nim za­
mieszczone. Więc proszę o ładną 
książezkę, za którą serdecznie dzię 
kuję z góry i polecam się pamięci.

Marysia Łaska ucz. III kl. 
Płock, ul. Kościuszki 2 m. 2.

Tak, Marysiu, dobrze odgadłaś 
i dlatego dostaniesz ładną książecz­
kę. Cieszymy się, że się dobrze uczysz 
i że ci się nasz „Tydzień" podoba.

Ponadto w drodze losowania otrzy­
mali

NAGRODY KSIĄŻKOWE:
Jan Kucharek — Polichna, pow. 

Kraśnik. Spódzielnia „Rolnik".
Joanna Kaszuba — Rzeszów, ul. 

Czwartaków 4.
Józef Piędel — Jeżowe, pow. Ni­

sko. Spółdzielnia „Nasz Sklep".
Mieczysława Prymaczenko — Ra­

dom, ul. Czachowskiego 6. Okr. Oddz. 
Włók. „Społem".
Bronisława Samoń — Lublin, ul. 
Kapucyńska 1.

PRENUMERATĘ KWARTALNĄ 
„TYGODNIA"

S. Skulski — Poczta Lipno skryt­
ka Nr 2 (Pomorze).

Stanisław Wnęk — wieś Dębe, 
poczta Serock n-Narwią.

Wanda Bigalke — Warszawa, Tar­
gowa 70 — 36.

Jadwiga Zielińska — Koźle, ul, 
Mickiewicza 5.

Aleksandra Słowikowska — Brod­
nica n-Dr. ul. Przykop 7.

Zofia Grabska — Łódź, ul. Brzeż­
na 16 — 3.

Marian Feduszka — Szczebrzeszyn. 
Zakłady Chemiczne „Aiwa".

Leonard Burdelskl — Wągrowiec, 
ul. Bartodzlejska 31, woj. poznańskie.

Józef Mroczkowski — Świdnica, 
ul. Jagiellońska 24 m. 9.

Jerzy Kozakiewicz — Wałbrzych, 
ul. Zamkowa 4 — 18.

Wszystkie nagrody zostaną wysła­
ne pocztą. Powyżej zamieszczamy za­
gadkę Nr 9. Treść odgadniętego na 
podstawie rysunku przysłowia na­
leży przesłać do Redakcji „Tygo­
dnia" do dnia 29 września br. Wśród 
czytelników, którzy nadeślą dobre 
odpowiedzi —■ rozlosowanych zosta­
nie:

5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH 
oraz

10 NAGRÓD — PRENUMERATA 
KWARTALNA „TYGODNIA"

Rozwiązanie zagadki ósmej w na­
stępnym numerze.
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Dwa lata femu, wracając z zabawy od 
cioci Maryny, Księżnej Kentu, z -jej po­
siadłości Cappins kolo Windsora, księż­
niczka Elżbieta zadecydowała o swoim 
wyborze: tylko Filip grecki może zostać 
jej mężem. Cale popołudnie spędziła 
wesofo w jego towarzystwie, co dało 
sporo do myślenia reszcie towarzystwa...

Następnego dnia księżniczka Elżbieta 
oznajmiła matce swą decyzję.

Królowa Elżbieta nie potrakosyała 
sprawy zbyt serio. Wiedziała co prawda 
od dawna, że córka jej czuła zawsze 
sympatię do swego kuzyna, od czasu, 
gdy jako dzieci bawi'i się w pa­
rodiowanie osób z rodźmy królewskiej 
w Broodkens, siedzibie lora Mountbat - 
tena, wuja Filipa. Wiedziała także, że 
księżniczka jest samowolna i uparta. 
Przede wszystkim jednak była zdania, 
iż upodobania młodych dziewcząt w wie 
ku dziewiętnastu iat bywają p-zemija- 
ijące.

Elżbieta kłamała z miłości
1 Ale Elżbieta wytrwała przy swoim 
księciu. Pisała do niego, gdy przebywał 
w swóim pułku w wojsku, towarzyszy! 
jej na oficjalnych wystąpieniach, spę - 
dzaii razem wakacje w zamku Bąimoral.

W Londynie zaś, aby móc się częściej 
z nim widywać, Elżbieta wynalazła na­
stępującą strategię: oficjalnie udawała 
s.ę z przyjaciółmi na przestawienie do 
teatru, po czym opuszczała teatr pod ja­
kimkolwiek pretekstem, powracała do 
pałacu i — gdy po pól godzinie, wszys­
cy sądzili, że położyła się spać — wy­
mykała się pokryjomu, w przebraniu do 
swej damy dworu, Jane Elphinston. 
Tam, w małym kółku najbliższych przy­
jaciół, odnajdywała Filipa i wraz z mło­
dzieżą bawiła się do 3-ciej — 4-tej nad 
ranem.

Niebawem upór i zawziętość Elżbiety 
ianiekopoiiy parę królewską. Elżbieta 
musiala odbyć długą rozmowę z rodzi­
cami w przededniu swoich dwudziestych 
urodzin. Król Jerzy VI prosił swą córkę 
Berdecznie lecz stanowczo, by nie podej­
mowała żadnej ostatecznej decyzji, za - 
nim nie zasięgnie w tej sprawie opinii 
swej Rady Przybocznej i rządu. Wyjaś- 
nil Elżbiecie, że fakt narzucenia narodo­
wi księcia cudzoziemskiego — co gor - 
sza księcia greckiego — mógtby na tle 
wypadków politycznych spowodować 
wzburzenie opinii publicznej, która ży - 
czyta sobie, by Elżbieta poślubiła Angli­
ka. Król zaznaczył także, że nic nie 
zmusza Elżbiety do szybkiego zamążpój 
ścia.

Elżbieta odpowiedziała, że jest nieod­
wołalnie zdecydowana poślubić 'Filipa i 
to w możliwie jak najkrótszym czasie. 
‘Jeśli by imało do tego nie dojść — nie 
wyjdzie za mąż za nikogo innego.

Dramat się zaczynał!
Co prawda, Filip byt, ze strony matki 

pochodzenia angielskiego. Nie umie ani 
stówa po grecku i spędzi! w swoim kra­
ju rodzinnym zaledwie 15 dni w swym 
życiu. Ojciec jego zaś, książę Andrzej, 
cudem uniknąwszy śmierci z rąk rewo­
lucjonistów greckich, przysiągł, że syn 
jego nie tknie nogą ojczystej ziemi. Mi­
mo ;wszystko Filip byt jednak księciem 
cudzoziemskim, przypuszczalnym następ 
cą tronu greckiego w szóstej linii. W do 
datku jego cztery starsze siostry by­
ły zamężne za niemieckimi książętami. 
Najmłodsza, Zofia, poślubiła Krzysztofa 
księcia Hessji, który ' związał się z 
Himmlerem, a następnie został szefem 
sztabu lotnictwa hitlerowskiego.

Wolę ohdykować
I oto mister Attiee wezwany został 

na naradę do Buckingham Pałace.
Zwołał on natychmiast ściśle tajne

M I Ł O Ś Ć
K S IĘ Ż N IC Z K I

posiedzenie Rady, na której małżeństwo 
Elżbiety z Filipem napotkało na niezwy­
kle gwałtowne sprzeciwy. Mr Attiee za 
komunikował królowi .odpowiedź swycli 
ministrów, król zaś z kolei zawiadomi! o 
ich decyzji księżniczkę.

Bardzo biada, od- 
rzekia z prostotą:

— A zatem, zro­
bię tak, jak słtryj 
Dawid, ’ (Książe 
Windsor). Wolę nie 
panować, aniżeli 
zrzec się Filipa.

Próbowano ją 
przekonać. Premier 
Attiee, następnie mi 
nister Bevin odbyli 
długie konferencję 
z książniczką. Na- 
próżno.

Tymczasem, aby 
zadość uczynić pro­
śbie swej matki,
Elżbieta zgodziła 
się bywać w towa­
rzystwie inych mlo 
dych łudzi. Asysto­
wały jej kolejno 
.najlepsze , „partie"
Anglii: elegancki lord’ Wiford, ksią­
żę Ruthłand, dowcipny książę Ea- 
ston, czarujący lord Ruppert Nevi!l. Ten 
ostatni, kapitan gwardii, uważany był 
nawet przez pewien krótki okres czasu

Księżniczka angielska Elżbieta i jej na­
rzeczony por. Filip Mountbatten.

Por. FS?p Mountbatten przygląda się wraz ze swymi kołdgami oficerami"’— 
ćwiczeriiorri fizycznym wychowanków centrum szkolenia oficerów w Carsham

B a g s h o t  P a r k ,  S u r r e y ,  d a w n a  s ie d z ib a  k s ię c ia  C o n n a u g h t ,  m a  d u ż o  
d a n y c h ,  b y  s ta ć  s ię  w  p r z y s z ło ś c i  d o m e m  k s ię ż n ic z k i  E lż b ie t y ,  p o  
j e j  ś lu b ie ,  k t ó r y  o d b y ć  s ię  m a  w  l is t o p a d z ie .  S u n n in g h i l l  P a r k ,  
p r z e w id z ia n y ,  p o p r z e d n io ,  n a  te n  c e l,  u le g ł  s p a le n iu  29 s ie r p n ia .
N a  z d ję c iu  z a c h o d n ie  s k r z y d ło  B a g s h o t  ■ P a r k u  n a d  o z d o b n y m  :

s ta w e m  z  l i l i a m i .
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' W międzyczasie mówiono także o 
tnożiiwości małżeństwa Elżbiety z Ka­
rolem, pretendentem do tronu belgijskie­
go — z okazji licznych wizyt królowej 
belgijskiej w Londynie. Sprawa tą nie 
'jest jednakże aktualna. Następczyni tro 
nu angielskiego nie wołno poślubić księ 
cla wyznania katolickiego. Ponieważ 
książę Filip jest wyznania prawosław­
nego, mc nie stoi na przeszkodzie mai • 
Żeństwu Elżbiety - przestanki z prawo­
sławnym. Natomiast’ wiede się mó\vi o 
możliwości małżeństwa młodszej księż­
niczki, Małgorzaty - Rozy z księciem 
Baudoin, starszym synem kró'a Leopoi -
da. Ze względów politycznych sprawa 
jest chwilowo w zawieszeniu.

Zresztą należy najpierw wydać za 
mąż przyszłą królową, której panowania 
wyczekuje z radością każdy Angtik, 
wspominając z rzewnym westchnieniem 
lata potęgi i rozkwitu Imperium w cza­
sach kobiecych rządów: królowej Elżbie 
ty i Wiktorii.

za ulubieńca Elżbiety. Niestety, byt na 
tyle nieopatrzny, iż sam rozprzestrzenia! 
pewnego wieczoru tę legendę'w noc­
nym kabarecie. Następnego dnia został 
nagle delegowany w sprawach służbo - 
wych na dłuższy pobyt do angielskiej 

strefy okupacyjne 
W' Nięmczech... W 
międzyczasie jego 
stówa dotarły do 
wiadomości księż­
niczki Elżbiety.

Churchill się 
zgadza

Filip ze swej stro 
ny nie pozostał bier 
ny. Wciągnął on 
do swej* rozgrywki 
oprócz księżnej Ma 
ryny greckiej, tak­
że wuja, lorda 
Alountbattena, wi­
cekróla, Indii, któ­
rego prestiż żarów 
no wojskowy, jak. 
i dyplomatyczny 
jest w Wielkiej Bry 
tanii ogromny. Obo 

je okazali się zręcznymi negocjantami, 
Lord Mounthatten. skontaktował się z 
szeregiem czołowych przedstawicieli
rządu i opozycji. L,

Ze strony Wmstona Churchilla i' Ede-

■na oczywiście nffi-Mapotkał na żadne 
sprzeciwy,.

Rozmawiając'( labourzystami, lord
wskazał na niebezpieczeństwo ponowne­
go kryzysu mottarchicznego, który zda­
wałoby się zagraża! Anglii w podobnej 
sytuacji abdykacji Edwarda VII. Następ­
nie podkreśli! zalety księcia Filipa • za­
sługi, jakie ten poiożyt dla Angin w 
czasie wojny. Zaznajomi! ich osob.śr e 
z księciem, który ująt ich niezmiś-n.e 
swoją prostotą i demokratycznym: pog’ą 
darni.

lord „rozpracował" z kolei szefów 
rządów w dominiach, których panującą 
monarchinią zostanie Elżbieta w przysz­
łości. W poufnyclj naradach wyrazili oni 
swoją zgodę.

Pozostawała jednak jeszcze opinia 
publiczna. Wówczas lord Mountbatten 
zaproponował w styczniu - zwołanie rady 
famhijnej. Na radzie tej oznajmi! iż Filip 
ma zamiar naturalizować się jako oby­
watel brytyjski i prosi o przyznanie mu 
nazwiska Mountbatten, rezygnując je ­
dnocześnie ze wszystkich swoich praw 
do korony greckiej.

Następczyni tronu zwyciężyła! Po « 
stanowiono jednak: niech jeszcze tro­
chę wody upłynie w Tamizie...

Elżbieta zazdrosna

Następnie odbyia się wielka podróż 
rodziny królewskiej do Afryki Południo­
wej, odbyły się uroczystości pelnolecia 
królewny i jej triumfalny powrót do 
Londynu.

Prasa zaczęła coraz serdeczniej pisać 
o małżeńskich projektach Llsbeth,

Tymczasem jednak, gdy już wszystka 
byfo załatwione, cata sprawa o mały’ 
włos nie rozbiła się w ostatniej chwili;

Podczas kiedy księżniczka Znajdowała 
się w Afryce Południowej, książę Filip 
spędzał wakacje we Francji, na Lazuro­
wym Brzegu, gdzie w nocnych fokałacH 
Cannes co wieczór można go było w i­
dzieć, tańczącego wesoło prawie wyłącz 
nie w towarzystwie pięknej jego kuzyn-' 
ki, lady Mitford. Księżniczka Elżbieta 
po swym powrocie do Londynu, pełna 
gniewu, obsypała ,,niewiernego" Fiłipa 
gorzkimi wymówkami. Po tej gwałtow­
nej scenie młodzi nie WidywaJi się prze­
szło trzy tygodnie.

Filip napisał długi, rozpaczliwy list do 
Elżbiety z przeprosinami." Kró! i królowa 
usiłowali' przekonać córkę.

— Po tym wszystkim, co się zrobiło 
dla załatwienia tej sprawy, nie wodno ci 
tracić głowy .1 nagle odwoływać swoją 
decyzję — powiedział król Jerzy, 
i I Elżbieta wybaczyła z uśmiechem.

t

W związku z „Dniem Spółdzielczości" następny powiększony 
numer „Tygodnia" poświecony bodzie spółdzielczości polskiej


